
Zdrada Witosa.
P. Witos „ludowiec" ostatecznie pod­

d a ł  pakt z reakcją.
u Człowiek, który reprezentował tra- 
vVcję wyzwoleńczego ruchu chłopskiego, 
"^zcze z czasów przedwojennych — za- 

Iera sojusz z obozem, który zwalczał za- 
jfsze i nadal zwalcza zajadle ten ruch, rzą- 

ludowe i demokrację, w którego krwi 
aWsze tkwiła i nadal tkwi tradycyjna po- 

&Qrda dla „chłopstwa”. Ten fakt warto roz­
patrzyć bliżej!
j. „Piast" dzisiejszy stanowi dalszy nie­
c k o  bieg, następstwo i tradycję ruchu, któ- 

w b. Galicji powstał i miał na celu uświa- 
0rńienic? polityczne mas chłopskich i wy­

go len ie  ich z pod dyktatury obszarników.
1 ®tniętamy prawdziwie męczeńskie etapy, 

^r2ez jakie ruch ten przechodził. Pamię- 
^®*.y walki między dworem a gminą o lasy, 
- Pastwiska, o serwituty, o różne powinno- 

Pamiętamy ekspedycje karne po wsiach 
P°*skich... Pamiętamy pierwsze walki wy­
r c z e ,  rolę starostów i żandarmów, strze- 

i trupy chłopskie i — bezprzykładne 
/Prost prze ślad ot ran i a religijne, na jakie 
8rażeni byli pierwsi ludowcy... 

i Pamiętamy takż.e — gdy reforma wy­
ucza tylko przez socjalistów wywalcza­

ją  umożliwiła masom chłopskim zdobycie 
I^Wnego wpływu i własnej reprezentacji i 

ruchu chłopskiego jaz  złamać nie moż- 
a było — pamiętamy te metody prawdzi- 

j*e djabelskiego kuszenia, przy których po- 
^°cy obóz reakcyjny starał się stronnict- 

a chłopskie skorumpować i kupić.
» Pamiętamy to wszystko i Witos, który 
T^ród tych walk wzrastał i który rozumiał 
ęh * Wyznawał głośno, że drogą targów sza- 
. rajskich z reakcją żadnych rzeczywistych 
^tępstw dla mas chłopskich się nie zdobę- 
ęfie! Przecież p. Witos pamięta, jak Sta- 
.^Jskiego przestrzegał, by nie dał się za 
l^dne obiecanki kupić „za parobka reakcji”, 
t reakcja schlebia dopóki potrzebuje, a po- 

111 — kopnie! 
k Od tych czasów minęło trdchę lat i — 
ęL,s’ć w stosunku klasy panującej do mas 

‘°pskich zmieniło?
^  Obszarnicy stanowią ośrodek i finan- 

podporę Chjeny. Ci zaś, którzy daw- 
we wszystkich zaborach bronili zawsze 
Zaiadle stanu szlacheckiego posiadania, 

, Q ] Cy, ^ i^ cy na utrzymaniu kapitalistów 
ę,'?ych i przemysłowych, stanowią dziś 
ą, )eny „garnirunek" polityczny, przy po- 
łh°cy wszystkich środków oszukańczej de- 

98°gj la­
ty Zmieniły się warunki naszego narodo- 
^ 8 0  bytu, ale w sprzecznościach socjal- 

między klasą obszarników i kapitali­
ś c i  a masami pracującemi wsi i miast — 

ba przecież nie zaszła zmiana. 
jęi Ze tak jest, że obóz „jaśnie panów" i 
<j. endeckich trabantów z tą samą dziś, co 
b . niej pogardą do chłopstwa się odnosi, 
b0 01 „Piast" mógł się przekonać przy wy - 

marszałka pierwszego sejmu, w cza- 
H ."̂ alk o reformę rolną lub za gabinetu 

‘ Witosa, zasypywanego przez Chjenę

rynsztokowemi prawdziwie obelgami z po­
wodu chłopskiego jego pochodzenia. Ale 
był to czas, gdy Witos nie służył jeszcze 
Chjenic, więc można było wyśmiewać „ko­
niokradów" i „rząd fornali i parobków".

„Dojlidziarz", „koniokrad", czy też 
prezydent,., „parobków" doznać jednak mu­
siał w ciągu roku jakiejś głębokiej meta­
morfozy, skoro reakcja dziś mu rękę poda­
je... l  ak, zmienił się. Zrobił to, przed 
czem dawniej sam przestrzegał drugich: 
dał się użyć „za parobka" reakcji, która go 
chwilowo potrzebuje.

I dlatego dziś w organach swoich Wi­
tos musi przekonywać chłopów o swem „czy- 
stem sumieniu”! Dlatego musi uciekać się 
do takich ryzykownych argumentów, że z 
prawicą (która reformę rolną obalała i o- 
hala) „ łą r ry  chłopów Jwąccj interesu, niż z  
lewicą”, która reformę rolną głosami sweiru 
ratowała! Dlatego musi uciekać się do ta­
kich karkołomnych prób, jak łączenie mas 
chłopskich z magnatami rolnymi i kapitali- 
stycznemi Lewiatanami.

P, Witos ze swoim Piastem mógł był— 
w sojuszu z lewicą — złamać zdecydowanie 
supremację polityczną i społeczną reakcjo­
nistów i zapewnić krajowi spokojny roz­
wój w duchu demokratycznym i republi­
kańskim,.,

Zamiast tego poszedł w służbę obozu 
ziejącego nienawiścią do demokracji i rzą­
dów ludowych. A  poszedł tylko dlatego, 
że mu sie „władzy" zachciało i dlatego tak­
że, że „Piast", epigon dawnych ludowców', 
z biegiem czasu zaśmiecony został przez lu­
dzi, pnących się po ruchu chłopskim do ka- 
rjery, przez różnych rycerzyków politycz­
nego przemysłu.

P. Witos zdradził ruch ludowy! Zdra­
da to większa od tej, jaką swego czasu po­
pełnił ks. Stojałowski! Tamten bowiem 
ścigany jak dzikie zwierzę, próbował dla 
siebie i dla chłopów przez pakt z reakcją 
spokój okupić. Zagrał w loterję i — prze­
grał, bo rozbił swoje stronnictwo, bo go ma­
sy chłopskie opuściły!

Tego robić p. Witos w dzisiejszych sto­
sunkach wcale nie potrzebował, a jednak 
zrobił... Więc nie pozostaje mu nic innego, 
jak argument kłamliwy j obiecanka -L re­
formy rolnej. Ale p. Witos wie najlepiej, 
że dzisiejsza jego „spółka" reformy rolnej 
nigdy nie przeprowadzi!

P. Witos, wchodząc w sojusz z Chjeną, 
zrobił rachunek bez gospodarza. Witosow- 
cy są w istocie przedstawicielami burżuazji 
chłopskiej, której pochlebia „wspólna wła­
dza" — cboćby na krótko! — z „panami"... 
Reszta jednak, olbrzymia większość ludno­
ści wiejskiej nie pójdzie za p. Witosem.

P. Witos, który mógł wraz z innemi od­
łamami ludowemi stworzyć jeden wielki 
front demokratyczny w Polsce, a zamiast 
tego front ten złamał — zostanie z garścią 
swoich politycznie skorumpowanych niedo­
bitków i przegra gorzej, niż swego czasu ks. 
Stojałowski.

Kcz.

W sprawie bomb krakowskich.
INTERPELACJA Z. P. P S.

, W czasie od 20 kwietnia b. r do 15 ma- 
■y • r. podrzuciła zbrodnicza ręka 3 bomby 
|>̂  .geście  Krakowie. W dniu 20 kwietnia 
łj*. ofiarą zbrodniczej akcji dom rektora 

Jagieł. Natansona, za to, że nie głoso­
w e  na Wydziale Filozoficznym za numerus 

'‘Stis — a policja miejscowa nic znalazła

sprawcy, w komunikacie oficjalnym zaś. jako 
sprawcę domniemanego wskazała nieznanego 
komunistę z Górnego Śląska. W dniu 5 maja 
padł ofiarą podłożonej bomby dom, względnie 
część jego przy ul Krakowskiej, tam, gdzie 
mieściły się stowarzyszenia zawodowe ży­
dowskich robotników, a policja znowu nie 
wykryła zbrodniarzy, a zadowolniła się prze­

prowadzeniem dochodzeń przeciwko człon­
kom tych stowarzyszeń zawodowych i wska­
zaniem, że pewno któryś z nich bombę tę 
podłożył. W dniu 15 maja b. r. padł ofiarą 
zbrodniczego zamachu lokal redakcji „Nowy 
Dziennik". Była to największa katastrofa, bo 
wybuch bomby zniszczył całe drugie piętro 
domu, wyrwał dach i poczynił poważne spu­
stoszenia na piętrze pierwszem. Policja do tej 
chwili nie zdołała pochwycić sprawców tych 
niesłychanych zamachów i nie jest wykluczo- 
nem, że znowu z kół policyjnych wyjdzie 
przypuszczenie, że i ten trzeci zamach wyko­
nany został przez Żyda, przeciwko żydow­
skiemu dziennikowi.

Ale oto z pomocą policji przybyli sami 
zbrodniarze, bo w sam dzień wybuchu nadali 
na pocztę listy anonimowe do redakcji pism 
krakowskich, w których przyznają się do 
zbrodni i oświadczają, że rozpoczęli walkę z 
żydostwem, wzywają wszystkie pisma, by za­
niechały omawiać te zamachy w sensie nie­
przychylnym dla zbrodniarzy, bo inaczej roz­
poczną oni dalszą nieubłaganą walkę i dc za 

\ wahają się przed poświęceniem życia ludz­
kiego.

Rozbestwiona zupełną bezkarnością ban­
da terrorystyczna w cynizmie swoim posunę­
ła się do otwartego przyznania się do popeł­
nianych zbrodni i do gróźb wobec tych, któ- 

%-zyby te zbrodnie potępiali.
Cała opinja Krakowa od wybuchu pierw­

szej bemby wskazuje wyraźnie na sprawców 
tych ohydnych zbrodni. Już w naszej interpe­
lacji z 23 kwietnia podnieśliśmy, że „Głos 
Narodu" w Nr. z 15 kwietnia wezwał do czyn­
nej walki z żydostwem i jako miejsce zapi­
sywania się do „organizacji czynnej obrony 
polskości" wskazał lokal redakcji swej i lokal 
Rozwoju. Władze Dolicyjne nie poszły za o- 
gólnym głosem opinji i pozostawiły w spoko­
ju źródła zbrodniczej agitacji, poszukując 
zamachowców tam, gdzie ich nie było.

Winę tych niesłychanych stosunków, te ­
go nieokiełznanego szału nacjonalistycznego 
ponoszą, niestety, oficjalne koła szowinistycz­
nych partji, które rozpętały wśród młodzieży 
uniwersyteckiej nienawiść rasową i udziela­
jąc im moralnego poparcia, są w ten sposób 
moralnymi sprawcami tych zbrodni.

Czyż nie jest jedynym w dziejach uni­
wersyteckich ów niesłychany memorjał wy­
działu lekarskiego Uniwersytetu Jagielloń­
skiego w sprawie numerus clausus, bluzgają- 
cy stekiem nacjonalistycznych frazesów prze­
ciwko obywatelom wyznania mojżeszowego? 
Sprawę, którą inne uniwersytety potrakto­
wały jednak objektywnie, postawił wydział 
lekarski krakowski tak, jakby to był artykuł 
jakiegoś brukowego pisma antysemickiego. 
Wprost wierzyć się nie chce, aby wydział le­
karski, w którego gronie zasiadają ludzie tak 
poważni i tak europejskiej sławy, jak prof. 
Marchlewski, Rosner, Kostanecki i inni, mo­
gli dać swój podpis na ten nie licujący z god­
nością naukowego ciała memorjał a raczej a- 
gitacyjny artykuł antysemicki, budzący wśród 
młodzieży najdziksze insiynkta. Poza plecami 
chyba rozumnych profesorów wypisał ten me- 
morjał jakiś obłąkany nacjonalista, dając w 
ten sposób do rąk niedoświadczonej a zapal­
nej młodzieży materjał do walki na swój spo­
sób, t. j z bombą w ręku przeciwko Żydom.

W Krakowie opinja publiczna wskazuje 
na kilku profesorów uniwersytetu, którzy u- 
dzielają agitacji nacjonalistycznej wśród mło­
dzieży swego poparcia. Czyż można żądać od 
młodzieży rozwagi i zastanowienia się w wy­
borze środków walki z ..żydostwem", którą 
to walkę chce ona prowadzić, skoro jej pro­
fesorzy, jak prof, historii Sobieski, prezes 
krakowskiego Rozwoju, na posiedzeniu Wy­
działu Filozoficznego Utiiw. Jagiellońskiego, 
gioził swoim kolegom środkami gwałtowne- 
mi — a więc rewolwerem i bombą — jeśli nic 
uchwalą numerus clausi*

Oto był naukowy argument profesora u-
niwersytetu.

Czyż można żądać uspokojenia od mło­
dzieży i trzeźwego u niej sądu, skoro we 
wszystkich swoich wybrykach antysemickich 
znajduje moralne poparcie u swoich profeso­
rów, między którymi zaciekłością odznacza 
się prof. Emil Godlewski, rektor akademji 
górniczej Horbowski i inni.

Następstwa tego podjudzania młodzieży 
przez profesorów ujawniają się często prze­
ciwko ich kolegom. Tem tłomaczy się, że 
rektor Natanson zapoznał się z bombą, a syn 
prof. Rosnera został nie przyjęty do Bratniej 
Pomocy warszawskiej, jako pochodzący z Ży­
dów.

Też same wpływy endeckie ujawniają się 
i w innych władzach. W ystarczy powiedzieć, 
że prokurator krakowski skonfiskował paro- 
kiotnie „Naprzód" za omawianie memorjału 
wydziału lekarskiego w sprawie numerus 
clausus, a samego memorjału, który jest szczu­
ciem przeciwko Żydom i mieści w sobie zna­
miona kryminalnego przestępstwa budzenia 
nienawiści do klas społeczeństwa, wcale nie 
zakwestionował.

Wystarczy wskazać na postępowanie or­
ganów policyjnych, które przy każdym wybu­
chu bomby z uderzającą w oczy stronniczo­
ścią oszczędzają właściwe koła, w których 
sprawców szukać trzeba.

Prasa antysemicka w Krakowie jawnie 
wzywa do gwałtów i uchodzi jej to bezkarnie. 
Trzeba przyznać, że rozumniejsze koła klery- 
kalne usunęły się od tych pism, czując że pro­
paganda taka musi doprowadzić do wojny do­
mowej. W ostatnich czasach opuścił „Głos 
Narodu" sam biskup krakowski, ks. Sapieha, 
który miał w tern piśmie swoje wpływy, a 
mają na jego polecenie zerwać z tą redak­
cją, pracujący jeszcze w niej księża.

Czy to odpowiada prawdzie i czy to na­
stąpi — nie wiemy. To pewna i to wiemy, że 
niepowstrzymana niczem propaganda prze­
wrotowa w prasie, w urzędach, w szkołach i 
uniwersytecie musi być opanowana przez 
czynniki rządowe, jeśli one nie chcą dopro­
wadzić do wzajemnego mordowania się i do 
wojny domowej w społeczeństwie.

Niestety, czynniki rządowe nie stanęły 
na wysokości zadania- nawet wtedy, kiedy 
miały do czynienia już nie z agitacją zbrodni­
czą, ale zc strasznemi skutkami tej agitacji — 
bombami.

Dlatego zapytujemy Panów Ministrów:
Czy skłonni są wydać jaknajsurowsze po­

lecenia, aby położvć przez wykiycie zbrod­
niarzy — kres białej anarchji, uprawianej 
bezkarnie pod okiem organów władzy?

Czy skłonni są winnych uizędników po­
ciągnąć do surowej odpowiedzialności? 
Warszawa, dnia 18 maja 1923 r.

rewie o m
„Naprzód" zwrócił uwagę na sensacyjny 

fakt, który rzuca ciekawe światło na działal­
ność terorystycznych bojówek „Chjeny" kra­
kowskiej. Mianowicie prawicowy „Głos Na­
rodu" zamieścił w czwartkowym numerze 
rannym artykuł o bombach, rzuconych w 
Krakowie; artykuł ten zawierał wiadomość, 
że „redakcje krakowskie otrzymały dziś listy, 
pisane na maszynie. Chodziło tu o listy z po­
gróżkami, rozesłane przez sprawców zama­
chów.

Wobec tego „Naprzód" stwierdza, że list 
zamachowców otrzymał dopiero we czwartek 
zrana, podczas gdy „Głos Narodu" już we 
środę wiedział o wysłaniu listów. Nasuwa się 
pytanie, skąd redakcja „Głosu Narodu" wie­
działa, że list taki został wysłany i — co jesz­
cze więcej uderza — skąd znała dokładnie je­
go treść?
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I
i włościański!
^arunkł prenumeraty:
*  Warszawie z odnoszeniem  

miesięcznie Mk. 16000.-
bfcz odnoszenia „ 14500.—

prowincji mieslęcz. 16000.—-
^granicą » 23000.—

Warszawa, Sobota 19 maja 1923 r. Rok XXIX.
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Ceny ogłoszeń:
jg w tekście (przed kron.) Mk. 1200

Mekroiogi 800,
n  zwyczajne > 750 •
g  drobne za jeden wyraz .  300 
— Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
o  za wiersz wysokości 1 milimetra 
Dla poszukujących pracy 50$ rabatu 
Ogłoszenia w Na niedzleln. o 25% drożej 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 50$ » 
Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu 

Administracji o 10$ drożej 
Każda nowa podwyżka taryfy obowią­
zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za­

wiadomienia 
Za terminowy druk ogłoszeń fldminl-
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T ak samo podał „Głos N arodu" wyjątki 
z listu przesłanego do „Nowej Reformy", 
„Czasu" i „K urjera Ilustrow anego", lecz ani 
słowem nie dodaje, skąd te  listy otrzym ał? 
„Naprzód" dodaje:

W niosków narazić z tego nie wyciągamy, 
mamy jednak nadzieję, że ci, k tórzy  mają u- 
rzędowy obowiązek interesow ania się wszyst- 
kiem co ma jakikolw iek związek z ostatn ią 
bombą, zainteresują się tą  w ędrów ką listu, 
k ló ry  doszedł do wiadomości postronnych 
prędzej, niż do rąk  adresata,

O śledztwie przynosi „Naprzód" również 
sensacyjne rew elacje. Pisze mianowicie:

„W iemy i stw ierdzam y publicznie, że 
funkcjonarjusze policji trak tu ją  tę  poważną 
spraw ę z rozmyślnem lekceważeniem . Z jed­
ne; strony kierują się względami polityczne- 
mi, a z drugiej strony wiemy i stwierdzam y, 
że wszyscy wysocy funkcjonarjusze policji o- 
tw arcie się przyznają, że nie można wchodzić 
xv głąb tej sprawy, gdyż ma ona podłoże „w y­
soce patrjotyczne". W iemy, że wysocy fun­
kcjonarjusze policji w yrażają się o domniema­
nych sprawcach, że działają oni „pod w pły­
wem entuzjazm u patriotycznego".

. R O B O T N I K "  s o b o t a ,  19 maja 1923 r. Nr. 134

nia dobrego i złego", przechadzając się po 
gajach Ateny Pallas. W  ciągu lat długich 
przysiadając fałdów nad filozofją, poznał 
Spasowski bezcenne skarby filozofji fran­
cuskiej, ludzkiej i braterskiej: filozofję Ja­
na Moryi Guyau, Alfreda Fouillee, Henry­
ka Bergsona, poznał filozofję niemiecką 
Fichtego, Kanta, angielską filozofję utylita- 
rystów i moralistów i dziś nawiązuje do 
wskazań, które przed laty narodowi w  da­
rze przynieśli Śniadeccy i Trentowski. W  
książce swojej daje p. Spasowski samou­
kowi syntezę filozoficzną metod i dróg, któ- 
remi samouk kroczyć winien, aby nietylko 
ducha ,ale i duszę wykształcić, umocnić i 
podnieść ku wyżynom CZŁOWIECZEŃ­
STW A. Mówi o ideałach samokształcenia, 
o wielkich ludziach, o „namiętnej miłości 
idei", o  człowieku i doskonaleniu człow ie­
ka, o idei mądrości i prawdy, o idei w ol­
ności i bohaterstwa, o  kształceniu charakte­
ru i wielkich wzorach...

*
Duże w rażenie w yw ołała w Krakowie 

wiadomość jednego z pism, że poseł ósem ko­
wy, p. Tabaczyński, na wiadomość o aresz to ­
waniu i przesłuchiw aniu czterech nacjonali­
stycznych studentów  pośpieszył z W arszaw y 
do K rakow a, aby ingerować w  tej sprawie. 
Poseł Tabaczyński udał się zaraz po przyby­
ciu do wojewody G ałeckiego i odbył z nim 
konferencję. M iała ona za przedm iot in te r­
w encję pos. Tabaczyńskiego w  śledztw ie po- 
licyjnem, k tó re  — jak oczekiw ano — może 
urzynieść fatalne dla partji tero ru  rew elacje. 
W  sferach znających spraw ę tw ierdzą, że pos. 
Tabaczyński dom agał się, aby policja „nie 
szykanow ała" nacjonalistycznych akadem i­
ków.

Mówi o tem: co i jak czytać należy ze 
względu na treść i mądrość w lekturze 
skrystalizowaną. Mówi o metodach pracy 
umysłowej, tak prowadzonej, aby była sa­
modzielna i produkcyjna. Mówi o  zaletach 
nauczyciela. Mówi •wreszcie o kształceniu  
uczuć obywatelskich, o walce z „ciemnotą 
i chamstwem ducha". Mówi wreszcie o 

I przekonaniach i poglądzie na świat. Treść 
i obszerna —  jak życie duchowe człowieka, 

bogate, rozlewne, soczyste...

sowskiego i każdy, czytając, może doznać 
wzruszeń, których doznaje sprawozdawca...

N ie znam Spasowskiego, jako prakty­
cznego nauczyciela. N ie wiem, jak uczy i 
nie znam jego słuchaczy i wychowańców. 
A le trudno wątpić, aby nauczyciel odbie­
gał od autora. I pewnie nauczyciel jest tyl­

ko sobowtórem autora, wykonawcą 1*$° 
poglądów. .

Życzymy tej książce wielu wydań. 
to świadectwo nietylko indywidualnej P13' 
cy, ale i wykładnik kultury społeczeństw * 
naszego!

H enryk B ezm aski-

1“ i

Zblizka i zdaleka.
IDEAŁY W SZKOLE.

Czytałem temi dniami przedziwną i 
przepiękną książkę. Brałem ją do ręki z 
niedowierzaniem. Tyle się naczytałem w  
życiu książek pedagogicznych, takich nud­
nych wykładów z dziedziny scholastyki ba- 
kalarskiej, pełnych pustych i bezdusznych 
frazesów, że dziś, gdy czytam na okładce 
wyraz „pedagogiczny", mam raczej odruch 
niechęci do książki. Zdarzyło się jednak, że 
autora tej właśnie pracy znałem już daw­
niej i łączyła mnie z nim gorąca miłość i 
wdzięczność dla niezapomnianego, przesła­
wnego nauczyciela Adama Mahrburga 
(gdzież wydanie „Pism Zbiorowych" tego 
filozofa?). Zacząłem tedy czytać książkę 
W ładysława Spasowskiego o Zasadach Sa­
m okształcenia, wydaną przed kilku dniami 
w  W arszawie. Zacząwszy czytać, nie mo­
głem już czytania porzucić i jednym tchem 
przeczytałem całą do ostatniej stronicy. 
Gorąco ją polecam czytelnikom i nietylko 
samoukom, ale i nauczycielom, nietylko 
m łodzieży szkolnej, ale i jej rodzicom.

Spasowski jest sam nauczycielem. Po­
winienem napisać: jest nauczycielem z uro­
dzenia, z powołania. Taką jest natura. Do 
tych przyrodzonych kwalifikacji praca w ła­
sna dodała kulturą: poważną, głęboką kul­
turę ducha i woli i serca. I dziś, gdy czy­
tam jego wywody, przypominają się czasy  
perypatetyków greckich, którzy uczyli, jak 
Sokrates, młodzież ateńską, żądną „pozna­

Podkreślam te ostatnie wyrazy. Czy­
nię to świadomie. Rzadko, bowiem, można 
spotkać książkę pedagogiczną, dydaktycz­
ną, któraby cały obraz swój pojęć i poglą­
dów, cały swój program wskazań nauczy­
cielskich ułożyła na tale wysokim i bogatym 
poziomie filozoficznym i moralnym. Spa­
sowski każde pojęcie, które analizuje, każ­
dy pomysł pedagogiczny, który mu się w y­
daje słusznym, —  podnosi na wysoką pła­
szczyznę PIĘK NA i to sprawia, że książka 
jego jest tak bardzo przekonywująca. Jego 
nauczycielskie recepty mają nadzwyczajną 
siłę przekonywującą. I dlatego jeszcze, że 

I metoda, którą stosuje przy podnoszeniu 
' spraw i kwestji, drogich jego sercu pedago­

ga społecznego, jest metodą krytycznego 
ENTUZJAZMU. I ten entuzjazm jest tak  
szczery, tak bezpośredni, tak bezinteresow­
ny, że serce czytelnika starszego nawet, ste­
rane w walkach i zawodach życia, drgać 
poczyna pod rytm akordów, które ten uczo­
ny pedagog na swojej filozoficznej wygry­
wa harfie. I każdy z nas poddając się ma­
gicznej sile tej szlachetnej melodji, myśli 
co chwila: ależ ja o tem samem myślałem; 
ja to samo czułem, tylko nie umiałem my­
śli mojej z tatóf samą siłą argumentacji w y ­
razić!

W edług sta tu tu  Tow arzystw a Zachęty » 
Sztuk Pięknych podczas wyborów do zarzą­
du, nułośnicy, t. j. poprostu członkowie To­
w arzystw a, mają te  same praw a głosu, co 
artyści W skutek tego o składzie zarządu tej 
instytucji decydują nie ludzie jedynie do tego 
powołani, to  jest ci, k tórzy sztukę txvorzą i 
na niej się znają, lecz szeroka masa publicz­
ności, obyw atele, opłacający punktualnie 
sk ładkę członkowską, lecz w sztuce ceniący 
zazwyczaj to  tylko, co „dawne i dobre", jeśli 
już nie poprostu gładką, przym ilającą się 
zmysłom lub przem aw iającą do sentym ental- 
ności widza m iernotę. Do zarządu Tow arzy­
stw a przechodzą nie ci, k tórzy  niosą z sobą 
świeży powiew życia, k tórzy  torują drogi 
sztuce jutra, k tórzy  są młodzi, i nowi, i, w sku­
tek  tego, podobają się dotąd  tylko nielicz­
nym jednostkom  przodującym, lecz ci, k tórzy 
już oddawna*zdobyli uznanie i odtąd  zdążyli 
już zaśniedzieć w rutynie: ryczałtow i dostaw ­
cy tego „co idzie", kopiści, m ałpując^ samych 
siebie; ci, k tórzy  w łaściwie już żyć przestali. 
„Zachęta" sta ła  się miejscem, w którem  po­
kazyw ano m aski pośm ierlne w ielkich niegdyś 
twórców. Częściej jeszcze była ona bazarem  
wszelkiego rodzaju lichot i m iernot, karm el­
ków  i kiczów, prrzybytkicm i ostoją rodzimej 
reakcji artystycznej. Sprawiedliwość każe 
przyznać, że nie zam ykano całkiem  w rót m ło­
dym, że zdarzały się pod tym względem chw a­
lebne w yjątki (wystawy „Rytm u", Zbigniewa 
Pronaszki, Mclanji M uterowej); ale do zbio­
rów  stałych Tow arzystw a zakupyw ano tylko 
dzieła artystów  uznanych, „firm", szczególne- 
mi względami darząc członków grupy „Pro 
A rte", natom iast ignorowano lub postpono­
wano twórczość młodych.

Niechaj ta piękna książka, szukająca 
„braterstwa ludów", prowadząca nas na 
każdym kroku na gwiaździste drogi Praw­
dy i Piękna i Dobra —  skupi koło siebie 

I możliwie liczne rzesze czytelników! My 
J wszyscy jesteśm y przecież samoukami. 

Człowiek uczy się wciąż i do końca życia 
uc2yć się nie przestaje. Anglicy mają pięk­
ny wyraz, który w  ich języku znaczy coś 
więcej, niż w naszym: student. „Student" 
w  języku angielskim nie oznacza tylko m ło­
dzieńca, uczęszczającego do szkoły, ozna­
cza każdego człowieka, który bezinteresow­
nie pracuje w dziedzinie ducha, który szu­
ka Prawdy. W  tym sensie każdy z nas do 
późnych lat życia może być studentem, 
I każdy z nas może czytać książkę p. Spa-

Toczyła Się przeto  już od la t kilku w alka 
między „młodymi" a „starym i", wybuchająca 
raz po raz żywiej to  na  walnych zgrom adze­
niach Tow arzystw a, to  na łam ach prasy. Zwo­
lennicy „starego porządku", posługując się 
dobremi, skutecznem i, w ypróbowanem i u  nas 
na wielu polach metodami, zxvalczali jako 
„sztukę bolszew icko-żydow ską" sztukę P ro ­
naszków', Skoczylasa. Borowskiego, Stryjcń- 
skicj, a więc to  wszystko, co tęgie, jędrne, 
soczyste, żywotne, rokujące nadzieje, b rze­
mienne przyszłością w  sztuce polskiej i p rze­
ciwstawiali jej jako „sztukę narodow ą" p ro ­
dukcję m ydlarzy i brudzipłachtów , tych 
wszystkich, którzy  w krótce i słusznie będą 
doszczętnie zapomniani.

G orące odezwy artystów , naw ołujące do 
poczynienia zmian w statucie, nie odnosiły 
żadnego skutku, ponieważ, gdy dochodziło do 
głosowania, olbrzymia rzesza „miłośników" 
łatw o zw yciężała znikomą pod względem ilo­
ściowym garstkę artystów . To też, gdy na 
ortatniem  walnem zebraniu (w czw artek, 17 b. 
m.) na porządku obrad figurowały najpierw  
„wybory do Zarządu", następnie zaś dopiero 
„zmiany w statucie Tow arzystw a", zabrał 
głos w imieniu artystów  prezes W arszaw skie- j 
go Tow arzystw a Artystycznego, p. Henryk 
Szczygliński, jprosząc, ażeby przed wyborami, 
przeciągającem i się zwykle bardzo długo, zo­

stały  w ysłuchane postulaty artystów . "^ ie 
chcielibyśmy przem aw iać ostatn i — przed Pû  
stem i krzesłam i", m otyw ow ał swój wnk»sC 
p. Szczygliński Tem u całkiem  słusznemu "T 
maganiu nietylko nie uczyniono zadość Z<J 
strony „m iłośników"; nietylko nie odpoW>e 
dziano nań żadnym argum entem  rzeczowy13 
(prócz tego jedynego, nieco obraźliwcgo, 
„panowie artyści zawsze długo gadają"), k ct 
zgłoszono do prezydjum  zebrania wniosek * 
zam knięcie dyskusji. Prezydjum  zam iast 
dać pod głosowanie w niosek „kto jest za 
knięciem  dyskusji", poddało tendencyjnie P® 
głosowanie w niosek „kto jest przeciw  za®’'  
knięciu dyskusji". Przeciw  zam knięciu wyP®” 
w iedziała się garstka osób: artyści; przegł®' 
sowano ich łatw o. Stało się, jak się to  c z s fn
dzieje w podobnych w ypadkach, jak to r.tlż
przed w iekam i określił rzym ski historyk L1 
wjusz: w iększa część zw yciężyła lepszą. 
tyści, na znak p ro testu  przeciw  nicdopuszcZe! 
niu ich do głosu, opuścili salę obrad (żego®n* 
znamiennemi okrzykam i zebranych pseudoi®1 
łośników „poradzim y sobie bez was!") > L 
jednej z sal parterow ych „Zachęty" uchwa*1 
tezolucję protestacyjną. Pod rezolucją położy 
no 56 nazwisk. Niewiele to  w  porównani® 
tysiącam i członków Tow arzystw a. A le te  na* 
w iska w ażą ta k ż e , cośkolwiek: jest tam  ki'*, 
nazw isk najświetniejszych, jakiem i s z c z f c> 
się dzisiaj p lastyka polska.

Uchwalona przez artystów  rezol®°P 
brzmi, jak następuje: „W obec stałego maj0 
ryzowania artystów  przez m iłośników 3 
W alnych Zgromadzeniach Tow. Zach. 
Piękn. i niedopuszczania artystów  do wyP° 
w iedzenia się w spraw ie najwięcej ich obefi0 
azącej, a mianowicie w spraw ie zmiany! 
iu tu  przed w yboram i na W alnem  Zgrom ad*0 
niu an. 17 maja, podpisani artyści na 
pro testu  opuścili zebranie". .-

M ieczysław Wallis-

fKsiążki nadesłane. {
O zdrow ie publiczne. Z ebrał i skreślił M. S k '(.

C ena mk. 10 tys.
K siążka ta, sta jąca w obronie Min. Zdro'"°*

—  - i t "Publicznego w Polsce, zaw iera prace: min. Cb®  ̂
ki, wicem. Bujalskiego, dr. Sztolcm ana, art. 
tystyczny o działalności Min. Zdrowia, opinio ' 
stytucji lekarsk ich  o M inisterjum , oraz cały  
reg głosów prasy  polskiej, m. in. a rtyku ł „R°b° _ 
n ika" z dn. 20 lutego r. b., uzasadniający koni«° 
neść utrzym ania Min. Zdr. Publ. t

Piękny jest w stęp , napisany z polotem  i 
w ą lite racką . Całość robi w rażenie jaknajlep**^ 
i u trw ala  czyte ln ika w  przekonaniu  o n i e z b ę d ® 0  

ści Min. Zdrow ia, k tó re  nie likw idow ać nal® 
lecz przeciw nie, rozszerzać i ulepszać. 1

Jan Biegańfkl.  Podręcznik d la  zb ie ra ją® ^  
zioła lekarskie i produkty  zwierzęce. Wydani® , 
W arszaw a, nakładem  zakl. graf. „A rs", 
główny w księgarni „O ssolineum ” , N owy Świat 
Str. 114. rys Sć w tekście.

K. Gródecka. Do slorica. Czytelnia KsiWc 
Str. 40. “
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ST. E. REMBEK.

Dojrzałe kłosy.
W ięciorek i K rata  podnieśli się i zaczęli 

iść szybko xv stronę Piotrowskiego. Kule za ­
gwizdały koło nich.

— Możeby... padnąć? — w yjąkał W ię- 
ciorck, szczękając zębami.

— To se padnij! — odrzucił K rata  z po­
gardą.

— A! a! — zakrzyczał nagle W ięciorek 
i padł.

K rata  skoczył do niego.
— Co ci to?
W ięciorek leżał blady z przym knie te mi 

oczami, oddychając powoli; za każdym  odde­
chem z rany w  piersiach biła  mu krew , jak 
w oda ze źródła. K rata rzucił się go opatry ­
wać, potem  wziął go w pół i zaciągnął do 
działa.

Podchorąży, ujrzawszy rannego, rozka­
zał:

— N astawić działo w k ierunku zarośli!
Obsługa m om entalnie w ykonała kom en­

dę.
— Celownik pięćset!
K ra ta  rzucił się nastaw iać.
— Działo — ognia!
Szrapnel rozbłysnął za łąką i w raz k rza­

ki zaroiły się uciekającym i bolszewikami.
— Ha ha ha! — rozśm iała się obsługa.
A podchorąży patrzał teraz tępym  w zro­

kiem na nieb ieskaw y dym ek od w ystrzału, 
wiszący na deszczu, i m yślał z rozpaczą: „Czy 
jest jeszcze jaki sposób uratowania tych lu­
dzi? Zep3UĆ działo i przebijać się... W sz e ­

ściu?" Uczuł trwogę przed wszelkim w ysił­
kiem Był już teraz  praw ie przygotow any na 
śmierć nad tem  cichem jeziorem; nie miał 
naw et wielkiego żalu życia, już i postać jego 
W andy zjawiała mu się w myślach coraz 
bledsza. Zresztą czuł wodę w  butach, zimno 
przenikało go od zmoczonego ubrania i gło­
wę miał tak  skołataną od dręczących myśli, iż 
senność go ogarniała r,a widok m roku zasnu- 
wającego świat. „Spać, spać" — pow tarzał 
sobie szeptem  zeschłemi wargami.

Z tego odrętw ienia w yrw ał go plusk gra­
natu  w jezioro. Obsługa, dopiero co rozw e­
selona strzałem , teraz znowu ponuro obsiadła 
działo. Sypały się uwagi:

— Zmarnują nas tu.
— Już  zupełnie jesteśm y odcięci; naw et 

m aszynek r.ie słychać.
— Trzeba było zepsuć działo i uciekać z 

piechotą.
Znowu granat zahuczał w jeziorze; od­

łamki zapluskały na powierzchni. Plutonow y 
Zaborowski nie mógł już wytrzym ać.

— Panic podchorąży, powinniśmy się 
stąd w ydostać jakoś! Pal djabli działo! Czy 
jest jeszcze jakie przejście? — zaw ołał do 
podchorążego.

Ten zmieszał się,
— Nie możemy przecież oddać działa 

bolszewikom, dopóki mamy czem strzelać; 
przysięgaliśmy przecież. Musimy się trzym ać 
dopóki jezdni nie sprow adzą nam koni z bate- 
t ji. Zresztą Tozpatrzę się jeszcze w mapie.

Tu wyjął m apę z futerału. Tymczasem 
c bsługa zaczęła szemrać:

— Patrzcie go! będzie nam tu  o przysię- 
oze gadał!

— Nas wymarnuje, a sam to już da so­
bie radę!

Podchorąży słuchał tego, niby w patrzony 
w mapę, k tóra, mówiąc nawiasem , by ła  zu­
pełnie innych okolic. S traszna żałość go o- 
garnęła. „Moja w ina", — mówił do siebie. — 
„Przez swoje niedołęstw o zgubiłem tych lu ­
dzi. Cóż wobec tego w szystkie moje zasługi 
w Legionach i w  P, O. W.?“ Zdaw ał sobie 
spraWę, iż dał się zasuggestjonować niedo­
rzecznej myśli o niebezpieczeństw ie, na jakie 
go w ysłał dowódca baterji, i przez to  rzeczy­
wiście dostał się w tę pułapkę. U derzyło go, 
że w takim  razie można swoją w iarą wpływ ać 
na bieg wypadków. „W ierzę w ięc" — pow ie­
dział sobie — „iż Bóg nie ma praw a pozba­
wiać mnie życia, dopóki nie objawi mi swojej 
Praw dy". Tutaj spostrzegł się, iż tak a  w iara 
jest tylko szachrowaniem  o życie, i znowu 
rozpacz go ogarnęła. Łzy napełniły  mu oczy i 
zaczęły z szelestem  opadać na papier rozpo­
startej mapy.

Nowy granat plusnął w jeziorze. W  ob­
sługę w stąpiła  nadzieja.

— Przenoszą!
K rata  nachylił się Sowie do ucha:
— W idziałeś, jak podchorążem u łzy k a ­

pały, kiedy pa trza ł w  m apę?
— Aha.
A podchorąży dalej rozm yślał: „D lacze­

go ja w łaściwie nie powiadam  im praw dy? 
Powiem im — niech uciekają; ja sobie w łeb 
palnę przy dziale.

Z\x'rócił się do obsługi;
— Chłopcy, muszę wam powiedzieć, że 

jesteśm y zupełnie odcięci od swoich. Ale nic 
oddamy działa bolszewikom! Nie poddamy 
się! Do ostatniego naboju będziemy się bro­
nić! Przy ostatnim  odzworuje się lufę, niech 
wyskoczy w jezioro! Potem każdy będzie się 
mógł na swoją rękę przedzierać do naszych—

trdją zostanę do śmierci przy arm acie. Ile m f g\ 
pocisków ? — zapytał, widząc, jak na
słowa zapał ogarnia obsługę.

Siedem. /
Podchorąży postanow ił po ostatnim  m

chciał *le odebrać sobie życie i dlatego ^
najdalej odwlec. Może ko łata ła  mu w d®s 
jaka nadzieja, że się co stanie i w yratuje 6 
Spojrzał na zegarek na ręce i zakom ende 
wał:

— Co m inuta strzał! Działo...
W  jezioro buchnął granat.
— Ognia! ,
Zamek szczęknął ponuro, i strzał się V

toczył uroczysty. ^
— Zginiecie! — odezwało się jakby °c 

po wystrzale.
P rzy dziale sta ł sanitarjusz. ^  j
W szyscy spojrzeli na niego z dręszc* 

trwogi; podchorąży zadygotał jak w febr*0' ^
—  Raz kozie śmierć! — zaw ołał Kr®*3 ! i 

odpowiedzi. „ A
— Djabli z takiem  życiem! — d o d a ł 

chalski, y ,
— Albo mi żyć, albp mi umierać! — ^  

Kapuściński. A
Tylko Sowra nie mógł sic zdobyć na * ^  

rezygnację. W  pamięci stanęła mu jego u, 
rodzinna: długie szeregi pogarbionych s t r * ^ ,  
perłow e wianki gęsi na łąkach, stare "T 
kie żórawie studzienne... Porw ała go n* 
Itonana tęsknota, żeby choć raz przed 3n3’ 
cią to wszystko zobaczyć. „Jak i tu  kra! ■ „ 
nury!" — myślał z gardłem zdławioneW , 
mi, patrząc na pokryte mrokiem, zades* 
ne bagna. — „U nas by naw et weselej 
um ierać".

m  c.



Nr. 134 „ R O B O T N I K "  s o b o t a ,  19 maja 1923 r.

Przesilenie.
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Przeciw robotnikom i przeciw demokracji. — Lista członków przyszłego gabinetu.

W  podpisaniu paktu przez przedsta- 
w j" / Chjeny i Piasta postanowiono za- 
K-i 0jnić Preizvdientn Rznlitai o  nowstaniuf^T'JJUić Prezydenta Rzpiitej o  powstaniu 

’ Polsluei większości" parlamen-
;,ję jT»: Pakciaxzcm wydawało się, że uda 

zmiany Rządu podstępem, bez

ty /  rez. Wojciechowski, miał zapytać p. 
(^jy^óskiego o stanowisko N. P. R., p. Głą- 

zapewniał. że N. P. R. naloty  rów-

ti]̂  p^snia w  Sejm ie nad votum nieufności 
tj-ę ‘'-ządu. Prezydent omegdaj wieczorem  
t^ .P^yjął zgłaszających się doń „pakcia- 

r dopiero wczoraj p. Głąbiński uzy- 
Posłuchanie w  Belwederze. *

tjj ^fediug króciutkiej i wstydliwej rela- 
• "GaZe{y Warszawskiej", p. Głąbiński 

ą, Onńo\vał p. Prezydenta o  sytuacji par- 
j^ntarnej" . „Rzeczpospolita" podaje już 
jj^^óły, że p, Głąbiński „przedstawił 

porozumienia stronnictw, celem* u-
| & * i a i  Rządu opartego na większości 
U},. H i'- W edług wiadomości, które obde-

W u a ry  sejmowe Prezydent miał od- 
i^^edzi,"-uzieć p. Głąbińskiemu, że nie widzi 
W °Ze tej nowej większości, że wogóle nie
V . v y Ot n X itn rl m /v r, .Tf tt .4r 4a< rr\t»otyję e x?,jąć żadnego stanowiska w  tej spra-
^ dopóki Sejm nie określi swego stosun- 

do obecnego Rządu.

do nowej większości, co zupełnie nie
^ 0vdada prawdzie, gdyż obrady enpe- 
K̂ ó w  w  sprawie Rządu odbędą się ćfc*-
% y  niedzielę.

ty . godzinę po p. Głąbińskim Prezydent 
1 ^Gechowski odbył dłuższą konferencję

Sile orskim,
W Pozmowa p. Głąbińskiego z Prezyden-
lî j Przekonała „pakciarzy" o  tern, że nig 

mogli wprzód mówić o  tworzeniu no- 
Rządu, nóki nie obalą Rządu gen. Si- 

Generalny atak na Rząd ma być 
t^-’>Puszczcyiy w  środę przyszłego tygod-

\  Szanse obalenia R ządu wzrosły w  dniu
się̂ ?rajszym. Do Chjeny i Piasta przyłącza
O f * o  żydowskie. „Koło" to bowiem ń- 

. °  w,czorai znaczną większością gło- 
j,^e głosować będzie za votum nieufno- 

G Rządu Sikorskiego. M ożliwe jest za- 
tyj ' że będzie większość przeciw Rządo- 
Ifciś e. nie będzie to „większość polska", 
'l&ty Większość Chjeny, części Piasta i Ży- 
t k p r z e c i w  demokratycznym stronni- 

S?1 polskim. .
l y ^ a k  się jakoś dotychczas składa,
Iw Pat je Chjeny i Żydów zawsze są jed­

zą

i że we wszystkich najważniejszych  
jj^Waniach Żydzi głosują razem z Chje

ty .^W na mieć nadzieję, że współpraca
t^ ę^enłu  Rządu Sikorskiego zbliży jesz-

kapitalistyczne - obszarniczą
z kapitalistyczno-obsz arniczem ko-

feid ^Ydowskiem.
i. ^  wczoraj „o polityce żydowskiej

„Gazeta Warszawska"
<*

takiego zwrotu:
Żydzi, którzy pragną doprowadzić do 

^rozumienia polsko-żydowskiego powin­
n y  nie zaprzeczać wrogości dotychcza- 
®°wej Żydów, ale raczej wykazać, że od- 

Żydzi dla tych a tych powodów sto- 
Sunek swój zasadniczej poddają zmianie, 
Cl> Wyrazi się w takich a takich faktach, 

to oferta wcale wyraźna... 
kj. yaki nowy Rząd bedzie miał charak- 
W .^ a d czą  niektóre pimkty paktu, sta- 

1 -  u k r v w t n t n o  T T L iw e t  rw -T j* Aukrywane nawet przed chadekami, 
kt jesst b. obszerny i wszechstronny, 

st^prlr wielu stron życia politycinego i 
1 e=Znego. Jest w  nim mowa o iconiecz-

ności zmiany ordynacji wyborczej do Izb 
prawodawczych w  kierunku uszczuplenia 
przedstawicie k iw a  mniejszości narodo­
wych i miaist^Następnie ordynacja wybor­
cza do ciał samorządowych ma być oparta 
na zasadzie kur jasności i pluralności. Da­
lej ma być przeprowadzona ustawa prze-  
em stra jkow a, „c ciągłości pracy", ma być 
zapewniona „wolność pracy", co oznacza 
utracenie 8-mio gorfz. dnia pracy. „Pakcia- 
rze“ idą jeszcze dalej, chcą zniszczyć te 
niewielkie zdobycze społeczne, które do­
tychczas osiągnęli robotnicy polscy. W  pak­
cie swym umieścili punkt o  „reformie Ka­
sy chorych", która ma polegać na rozbiciu 
ogólnych Kas chorych, na wyłączeniu ro­
botników rolnych i t. p.

Podobno nawet chadecy, którzy do­
kładnie o pakcie nie byli poinformowani, 
bard zo są niezadow oleni. A  u en peer ow- 
ców, których p. Wachowiak ciągnie do so­
juszu, program społeczny wywołuje obu­
rzenie. W ątpliwe jest, czy niedzielny Zjazd 
N. P. R. zgodzi się (na popełnienie samo­
bójstwa politycznego przez przystąpienie 
do tak haniebnego paktu.

Listę przybliżoną przyszłego Rządu 
podawaliśmy onegdaj. Obecnie uzupełnia­
my ją według „Rzeczypospolitej", która 
podaje następujący skład gabinetu Witosa:

Prezes Raićty Ministrów: pos. W , W i­
tos (P. S. L .). ^

Sprawy wewnętrzne: pos. W ł, Kiernik 
,(P . S. L.).

Reformy rolne (Gł, LTrząd Ziem.) r pos, 
St. Osiecki (P. S. L.).

Roboty publiczne: pos. J. Pawłowski 
(P. S. L.). .

Kolej: P. S. L. lub N . P. R. *!?).
Zdrowie: N. P. R. (!?)•
3 teki miałyby być oddane osobom z 

poza stronnictw.
Skarb- W ładysław  Grabski. f
Wojsko* gen. • Stanisław Szeptycki.

. Poczta: J. Moszczeński.
Sprawy zagraniczne: pos. M, Seyda

(Zw. L. N .).
Przemysł i handel: pos. W ł. Kuchar­

ski fZw. L. N.).
Rolnictwo: pos. Jerzy Gościcki (Zw.

L. N J .
Oświata: pos. St. Głąbiński (Zw. L.

N -)- Sorawiedliwość: pos. Stef. Piechocki 
(Ch. D.).

Praca: sen. Stef. Smulski (Ch. .D.).
Na liście tej figuruje również N. P. R., 

którą zalicza się już do nowej „większo­
ści". W śród kilkunastu nazwisk bardzo 
mało wybitniejszych. Rząd p. W itosa skła­
dałby się przeważnie z miernot. Z na­
zwisk hardziej znanych znajdujemy gen. 
Szeptyckiego, ale umieszczenie tego w ła­
śnie nazwiska jest szczytem  obłudy i szal­
bierstwa politycznego.

Chjena tyle pomstowała na aktywi­
stów, przy każdej ‘ okazji wypomina prze­
szłość aktywistyczną ludziom- nieswojego 
obozu —  ale dla swoich celów  używa o- 
becnic generała, którego niedawno jeszcze 
posądaafo o zdradę, któremu nie mogła dfi­
low ać pokrewieństwa z ukraińskim metro­
politą gen.-gubernatorstwa w Lublinie za 
okupacji austrjackiej i t. d. Gen. Szeptyc­
ki, może nawet nieświadomie dla niego, ma 
być przykrywką dla chjenizacji armji —  i 
dlatego przebacza mu się wszystko.

Obrady
^Ja pierwsza*

Sejmu.
Posiedzenie 38.

^ „ ^ łssej*  nie było. „Pakciarze" endec-
!l(. s Tvi A „z : : _______   J__^ .P ią sto w i jeszcze się nie odważyli wy-

;  ̂ z otwartą przyłbicą. Na innem miej-
% ^dajemy sprawę ze stanu przesilenia. 
^  ?ełnej Izbie nastroju przesileniowego 
toc Vło znać. Sejm pracował normalnie,
li , i PO „ . .  _ ^ f _____. J. a — n „ m «....#> /Ta ,ir-t fltiHA'ęcając głównie czas i uwagę ustawie 
i, gruntowym. %
^ jj dezytanie interpelacji, poprzedzające
K ? Posiedzenie, zajęło wczoraj wyjątko- 

użo czasu. Zgłoszono bowiem aż 38 
I ł*elacjil
fięk^nbowanie pbselskie złożył pos. Sy-
S ^ y icz , który wszedł do Sejmu w miejsce 

M e  -  - -  * -   * * *'ego pos. W ojciechowskiego (Z.L.N.). 
pierwszem czytaniu odesłano do ko- 

\  Ustawy o organizacji konsulatów, o ra- 
J cii kilku umów tniędzynarodowych, 

A r ' traktatu w Sevres i traktatu w Saint-
bV i n.

° BRa  ARCYKSIĄŻĘCE w  ż y w c u .
iiu o tej ostatniej sprawy zabrał głos pos.

(W yzw.), zarzucając Rządowi, że 
\ ci sekwestr dóbr Habsburgów w Ży- 

lenj, oddając arcyksięciu Stefąr.owi w  
Cr,cie objekt olbrzymiej wartości. 

ak‘e postępowanie Rządu — m&wit p. Pu- 
'vymaf!a krytyvznego ośv/iet!enia

H -ł -

tu  prawicy; Czyj to Rzą/d?

P. Korfanty: Może Pan wniesie o votum zau­
fania.

P. Putskf Ten sam pan Minister Raczyński, 
który przed paru miesiącami bronił odmiennej te­
zy,! obecnie asystował przy zniesieniu sekwestru w 
Żywcu.

P. Kiernik: Niech Pan ,nie mówi o Raczyńskim, 
tylko o Rządzie.

P. Putek: Niech się Pan tak nie spieszy, jesz­
cze zobaczymy Pana na tem miejscu. (Śmiech na 
lewicy).

ZNIESIENIE USTAW  W YJĄTKOW YCH  
0  URZĘDNIKACH. ,

• Następnie w drugiem i trzeciem czyta­
niu przyjęto ustawę o zniesieniu ustawy 
wyjątkowej, która, uchwalona podczas woj­
ny, przewidywała karę śmierci lub długo­
letniego więzienia za przestępstwa, popeł­
nione przez urzędników państwowych z chę- 
c  ̂ zysku. Komisja prawnicza jednomyślnie, 
na wniosek tow. Marka i Smulikowskiego, 
uchwaliła znieść ustawę wyjątkową, a Izba 
zatwierdziła wczoraj tę decyzję.

»
Dalei przyjęto ustawę o  ujednostajnie­

niu postępowania karnego w b. dzielnicy 
pruskiej i przedłużono do 25 listopada r.b, 
mcc ustawy o rekwizycji mieszkaĄ

PODATEK GRUNTOWY.
Z wszystkich przedłożeń podatkowych 

Rządu najtrudniej było przeprowadzić 
przez alembik komisyjny ustawę o podatku 
gruntowym. ' Obszarnicy z Chjeny bardzo 
sumiennie sabotowali ustawę, Piastowcy 
myśleli o tem, jakby najmniej obciążyć w ło­
ścian, „Wyzwolenie" dążyło do bardzo w y­
sokiej progresji. Kompromis zawarty w  
komisji nie zadowolił nikogo z tych stron­
nictw, które reprezentują płatników podat-. 
ku gruntowego. Ostatecznie referatu pod­
jął się tow.' Moraczewski, który wczoraj 
zdawał sprawę z obrad komisyjnych.

Tow. Moraczewski podkreślił jednomyślną o- 
pinję komisji że podatek gruntowy i budynkowy 
jest przestarzały. Chwilowo trzeba się jednak za­
dowolić dostosowaniem ustawy o podatku grunto­
wym do spadku marki, odkładając zasadniczą 
zmianę tego podatku. W obec wzrostu drożyzny 
komisja zmieniła projektowane przez Rząd 40-krot- 
nc powiększenie podatku na 100-krolne, obniża­
jąc podatek dla małorolnych, a podwyższając po­
datek dfa w łaścicieli dużych obszarów przez za­
stosowanie progresji. Progresja ©zyni podatek 
bardziej sprawiedliwym i równomiernym.

Spór toczył się  o to, jak wysoka ma być pro­
gresja. Ustalono, że najlepszym miernikiem jest 
czynsz dzierżawny. Rząd przyjął jako przychód z 
ziemi 2 ctn. metr. żyta, czyli 280 tys. z morgi. W e­
dług projektu komisji majątki zwyż 60 morgów, 
które do tej pory p łaciły po 77 mk. 40 fen. od jed­
nego morga, miałyby płacić po pomnożeniu sto- 
krotnem 7,740 mk., a wskutek progresji od 10 do 18 
tys. mk. z  morgi, razem z dodatkiem dlą samorzą­
du całe opodatkowanie wyniosłoby z mórgi od 21 
tys. od 36 tys. Najwyższe opodatkowanie przy 
150% dodatku samorządowego wyniosłoby 26 — 
45 tys. mk., a w ięc 9,4 —  16,3% dochodu, podczas 
gdy Rząd przewidywał 11,5%.

Uchwała komisji obniżyła stawki projektu rzą­
dowego dla małych obszarów, dla wielkich je nie­
co podniosła. Przeciętnie dochodzimy do w ysoko­
ści podatku przedwojennego na rzecz państwa.

W nioski, proponujące progresję wyższą, do­
prowadzającą podatek do 4 5 .— 80% dochodu ko­
misja odrzuciła i poprzestała na wniosku o progre­
sji od 1 do 2,2.

Co do degresji, to komisja stanęła jednomyślnie 
na stanowisku, że degresja czyli obniżenie dla ma­
łej własności j’est zupełnie słuszna, ale praktycznie 
niewykonalna, ponieważ w  %  państwa pod. gfun- 
towy jest skontyngentowany na gminę i degresja 
wyszłaby na korzyść tych, którzy w  danej chwili 
gminą władają, a w ięc nie małorolnych. Komisja 
zadowoliła się  wnioskiem, że posiadający mniej, niż 
5 morgów ziemi płacą tylko jedną rafę podatku 
gruntowego, to jest jesienną, zaś wiosennej nie 
płacą. {Był to  wniosek tow. Diamanda. Przyp. Spr.).

Pozatem komisja obniżyła dla małej własności 
podatek budynkowy. W łaściwie zamierzano ten 
podaick znieść zupełnie, jako niesprawiedliwy i 
niespołeczny, ale rząd zaoponował, twierdząc, żc 
wskutek tego powstałaby w  przewidywanej przez 
niego sanacji skarbu luka i komisja zgodziła się na 
utrzymanie podatku budynkowego do grudnia 1923.

Mówca prosi o przyjęcie projektu komisji.

Min. skarbu. Grabski wyraził swe za­
dowolenie z  tego, że nareszcie przychodzi 
do skutku ustawa o podatku gruntowym. 
Zastrzegł się jednak przeciw temu, iż staw­
ki podatku obniżano dla drobnych rolników, 
stosując degresję, która obniża podatek do 
połowy przedwojennego. Co do progresji, 
nie wypowiedział swego zdania dosyć ja s ­
no, przestrzegł tylko przed ustalaniem wy­

sokości podatku ponad miarę. Prosił Izbę 
o jaknajrychlejsze uchwalenie podatku, aby 
go można było pobrać przed żniwami.

W  dyskusji pierwszy zabrał głos endek 
Jaroszyński, który krytykował całokształt 
polityki finansowej Rządu, a co do podatku 
gruntowego, b. ostro wypowiedział się prze­
ciw progresji. Dowodził, że biedni obszar­
nicy nie wytrzymają ciężaru tego podatku, 
który zachwieje „fundamentami państwa".

P. Bernard Hausner (Koło Żyd.) nao- 
gół poparł projekt komisji, a p. Łypccew icz  
(Wyzw.) w długiem przemówieniu najpierw  
wypowiedział się przeciw podatkowi budyn­
kowemu, a w sprawie podatku gruntowego 
proponował zastosowanie większej jeszcze 
progresji, aniżeli w  projekcie komisji.

Po przemówieniu p. Łypacewicza przer­
wano dyskusję i przystąpiono do sprawo­
zdania komisji zagranicznej

W  SPRAW IE STOSUNKÓW  POLSKO- 
GDAŃSKICH.

* Rezolucję komisji zagranicznej w spra­
wie urzeczywistnienia praw, przyznanych 
państwu polskiemu i Polakom na obszarze 
w. m. Gdańska' odczytał p. Stroński.

Rezolucja wzywa Rząd, aby przy użyciu w szel­
kich prawnych, politycznych i gospodarczych spo­
sobów* działania, któremi Państwo Polskie rozpo­
rządza, położył kres dotychczasowemu lekcew aże­
niu praw Polski w mieście Gdańsku i przeprowa­
dził stanowczo i bezzwłocznie urzeczywistnienie 
w całej pełni praw przyznanych Państwu Polskie­
mu i Polakom na obszarze w. m. Gdańska w  art. 
104 traktatu W ersalskiego:

a) aby wymógł zapewnienie Polsce wolnego I 
pewnego dostępu do  morza przez por! gdański dro­
gą ostatecznego uregulowania w  zakresie egzeku­
tywy, sądownictwa, finansów i prawnego położe­
nia Rady portu;

b) aby z całą stanowczością podporządkował 
na terytorjum w. m. Gdańska ustawodawstwo i eg­
zekutywę celną ustawodawstwu i władzom R ze­
czypospolitej;

c) aby zapewnił obywatelom polskim używa­
nie tych wszystkich praw, które im przysługują, 
zarówno w  zakresie wolności osobistej, jak w za­
kresie stosunków handlowych;

d) aby roztoczył czujną opiekę nad obywate­
lami gdańskimi - Polakami;

e) aby zapobiegł dotychczasowemu Ciągłemu 
podawaniu w wątpliwość praw Polski i  bezprzy­
kładnym zwłokom w załatwianiu spraw przez w ła­
dze w. m. Gdańska. ^

P. Stroński uzasadnił rezolucję w prze­
mówieniu, w którem przedstawił faktyczny 
stan stosunków polsko - gdańskich i przy­
pomniał postanowienia, które nadają Pol­
sce szerokie prawa w Gdańsku, których to

Rezom cję komisji zagranicznej przyję­
to jednogłośnie.

NASTĘPNE POSIEDZENIE.
Po uchwaleniu nagłości wniosku o 

zmniejszeniu opłat za pastwiska dla bydła 
w lasach państwowych, marszałek oznajmił, 
że następne posiedzenie ma się odbyć w  so­
botę o 12 w  południe. Na wniosek jednak  
ks. Styczyńskiego odroczono posiedzenie 
do środy, o 3 popoł.

W śród wniosków nagłych znalazł się 
wniosek endecki w sprawie dóbr żywiec­
kich, który podobno ma być omawiany w  
środę i użyty d la obalenia Rządu.

li ia 1. p.
W sprawie morderstwa, którego ofiarą 

padł wicepr. Gł. Urzędu Ziemskiego, dowia­
dujemy się, że ś. p. Olewiński nie miał nic 
wspólnego z wykupem maiątku Niwińskiego. 
1’rzymusowy wykup majątku brata Niwiń­
skiego postanowiony był przez' Okr. Kom. 
Ziemską na podstawie ustawy o reformie rol­
nej z powodu złej gospodarki w tym majątku. 
Majątek liczył 800 morgów, z których 70 
morgów właściciel * podarował swemu bratu, 
a ten sprzedał je chłopom. Odstąpienie tych 
70 morgów' nie było ulegalizowane i nie by­
ło wniesione do hipoteki, wobec czego cała 
tranzakcja nie była uznana za ważną. Urz. 
Ziemski wykupił całe 800 morgów.

Wogóle w sprawie wykupu majątków 
orzekają komisje. Prezes własnowolnie nic nie 
może zrobić. Zresztą do Głównej Komisji? 
inrawa Niwińskiego jeszcze nic doszła.

Zmarły Olewiński stale wyjaśniał Niwiń­
skiemu. że nic w tej sprawie nie może pora­
dzić, póki jej nie otrzymał, ale N. nachodził 
g c  nieustannie

Ponieważ sprawa mogła się oprzeć rów­
nież o Sąd Najwyższy, Niwiński domagał się 
od Olewińskiego, aby ten pomógł mu w tej 
najwyższej instancji. Aby się uwolnić od na­
tarczywości N., zmarły podobno przyrzekł 
swoje poparcie, a przed kolegami żalił się na 
to, że mu N. spokoju nie daje, chociaż spra­
wa jest beznadziejna

*
W chwili, gdy Niwiński wykonał za­

mach, Olewiński był w drodze do Rady Mi­
nistrów, dojcjtd śpieszył, aby referować kilka 
spraw. ,

Pogrzeb ś. p. Olewińskiego odbędzie się 
dziś o godz. 10-ej rano z kościoła św. Krzyża.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne.

Kronika 
parlamentarna.

\L  KOMISJI ROLNEJ.
Przed otwarciem posiedzenia komisji 

rolnej prezes komisji Wilkoński (P. S. L. 
„Piast") poświęcił przemówienie pamięci za­
mordowanego wiceprezesa G. U. Z. Olewiń­
skiego, podnosząc zalety zmarłego jako dziel­
nego i lojalnego wykonawcy reformy rolnej a 
także jako człowieka nieskazitelnej uczciwo­
ści i wysokich zalet osobistych, potępiając. 
akt ohydnego mordu. Przemówienia członko­
wie komisji wysłuchali stojąc. Następnie ■’róż- _ 
patrywano wniosek p. Sikory („Piast") w 
sprawie przyjścia z pomocą pokrzywdzonym; 
przez Urząd Osadniczy w Poznaniu. Identycz-; 
ny wniosek 2głosiły kluby Z. L. N. i Ch. D. ;

Nad wnioskami wywiązała się b. ożywio­
na dyskusja, której nie ukończono. M- in. po­
seł Poniatowski (P. S. I.. Wyzwolenie) wy­
stąpił z nader ostrem przemówieniem, o- 
świadczając, że wszystkie szkody wynikłe z 
działalności Urzędu Osadniczego w Poznaniu 
pochodzą z tej atmosfery separatyzmu, jaki 
się w b. dzielnicy pruskiej wytworzył na szko­
dę ogólnych interesów Państwa.

KOMISJA OŚWIATOWA.

Od dłuższego czasu Ministerjum Oświaty nie  
odpowiada na interpelacje, skierowane pod jo­
go adresem przez posłów w Komisji oświatowej. 
Są fakty, że od1 3 miesięcy posłowie czekają na 
odpowiedź.

Wczoraj tow*. poseł Z. Piotrowski poruszył tę 
sprawę, wyrażając życzenie, by wreszcie Min. W. 
R. i O. P. zaczęło odpowiadać na interpelacjo. 
Wywody powyższe poparli ilustracjami pos- Lao-f 
ger i Barański (z Wyzwolenia) i  przewodu. Sctłżyk 
(2. L. N.). Komisja przyjęła w  końcu waiosolc, 
wyrażający ubolewanie, że Mis. W. R, i  O. P. ma 
odpowiada na interpelacje i wyraża, praekonaeśzę 
że te praktyki nie będą powtarzać się.
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Kooraw* preyteł-a następnie 4 <krfe®c arty to-
ły  * ppojeldu ustawy o  stypendiach akademickich, 
i .  j. do 7^gp Łstyknfe -włączme. PtrzemawiaU kiil- 
tkaltTt^hńe posłowie Laager, Barański, Reich, Ry- 
mer i low. Z. Piotrowski. Ważniejszych zmian 
X projektów ustawy w podkomisji nie przyjęto,

KOMISJA W OJSKOW A
Na wczoraijsrem posiedzeniu Komisji koaity. 

neiowano dyskusję nald projektom ustawy o po- 
«*SE*chnym obowiązku służby wojskowej, ipoczem 
rozpatrywano zgłoszone posalskie interpelacje. Na 
większa uwagę zasługuje intcppelacja w sprawie 
łnlepowama przez wojskowo-sądowe czynniki lak-*, 
♦ów gloryffeowasłia mordu Prezydenta Narutoaia- 
oaa pewz pewnych oficerów armji polskiej.

KOMISJA PRAWNICZA.
*a -%'cjcorajszem posiedzeniu wysłuchała refe­
ratu tow. dr. Marka o projekcie ustawy pry­
watnego prawa międzynarodowego. Po dy­
skusji wybrano podkomisję w skład której 
weszli tow. Marek, pp. Piechocki, Chełmoń­
ski, Saraniecki i Sommerstein ^

KOMISJA OCHRONY PRACY
ma wczorajszem posiedzeniu przyjęła według refe­
ratu  tow, Malawskiego w 2 i 3 czytaniu wniosek 
nagły w sprawie umożliwienia działalności central­
nych związków zawodowych na terenie całej Rze­
czypospolitej Polskiej.

UPOSAŻENIE URZĘDNIKÓW.
Na wczorajszym posiedzeniu obradującej 

od kilku dni podkomisji urzędniczej załatwio­
no artykuły poświęcone grupom i szczeblom 
uposażeniowym ustawy o uposażeniu urzędni­
ków państwowych
SPRAWA KRWAWYCH GWAŁTÓW W CZASIE 
. ŁÓDZKIEGO POCHODU W DNIU 1 MAJA.

Postawie Ant. Szczerbowski j Zygmunt Źu- 
ł  :wski ‘ .zgłosili interpelację w sprawie krwawych 
gwałtów, dokonanych w Ładzi przez policję i chu. 
jUganerję nad robotnikami, biorącymi xtdzial w po- 
chodzie w dn. 1 maja.

Wzorem lat poprzednich klasa robotnicza m. 
Łodzi urządziła w dniu 1 m aja b. r. pochód, w 
którym wziął udział ogólny żydowski Związek Ro­
botniczy oraz Związki Zawodowe robotników ży­
dowskich.

O tem, że robotnicy żydowscy zamierzali -wciąć 
udział w pochodzie, władze miejscowe były naj­
dokładniej poinformowane. Łódzki Komitet Ogól­
nego Żydowskiego Związku Robotniczego, oraz biu- 
xo centralne Zw, Zawodowych w 'Łodzi wydały 
plakaty, nawołujące robotników żydowskich do u- 
działu w pochodzie majowym. Plakaty te zostały 
przez władze dozwolone i w przeciągu szeregu dni 
wisiały na murach m. ł.odzi. W dra. 1 maja po­
chód ogólnego żydowskiego Związku Robotnicze­
go i  Związków' Zawodowych robotników' żydow­
skich wyruszył z Wodnego Rynku, jako część o- 
golnego pochodu * robotniczego. Pochód szedł ws 
wzorowym porządku, niczem nie zakłócając po­
rządku publicznego.

Gdy czoło pochodu robotników żydowskich 
dochodziło do domu Nr. 1 przy ul. Głównej, zo­
s ta ł on bez jakiegokolv. iekbądż uprzedzenia zna. 
takowany przez policję konną i pieszą *raz przez 
cywilnych, uzbrojonych w rewolwery, kije i k a ­
mienie, którzy zaczęli silą rozpędzać uczestników 
pochodu. Tłum rzucił się w  kierunku ul, Sienkie­
wicza. Tu zastąpił mu drogę oddział policji i u- 
brojonej chuliganerii, który bijąc, pędził manife­
stantów z powrotem, Kilkutysięczny bezbronny 
tłum  okazał się w pułapce, otoczony ze wszyst­
kich stron bijącymi policjantami i chuliganami. 
Tych, którym udało się ukryć w bramach lub po­
dwórzach przyległych domów, wyciągano na ulicę 
i w sposób bezlitosny bito.

To, co się stało 1 uiaja na .ulicach Łodzi, by­
ło krwawą i bezprawną masakrą bezbronnego 
tłumu.

Na ulicach Łodzi zraniono tego'^łnia kilkaset 
#slt>.

Na zakończenie aresztow ana'390 uczestników 
pochodu. Nad aresztowanymi znęcano się jeszcze 
iv komisarj.atach. Z aresztowanych dotychczas, po­
zostają pod klćfczcm 62 osoby.

Władze administracyjne posunęły się tak da­
leko, żc skonfiskowały bezprawnie odezwę, wyda­
n ą  przez Ł. O. K. R. P. P. S. Konfiskata tej ode­
zwy stwarza opiraję, żc inne organa władzy soli- 
d a r ^ u ją  się z gwałtami i bezprawiami policji.

Wobec lego interpelanci ..japytują Ministra 
Spraw Wewnętrznych, co zamierza uczynić, by 
fakty podobne nie mogły mieć więcej miejsca i 
czy skłonny jest ukarać winnych krwawych zajść.
PROWOKACYJNE ZACHOWANIE SIĘ POLICJI 

ŻYRARDOWSKI EJ W DN. 1 MAJA.
Posłowie tow. tow. Pragier i Dobrowolski 

Tgłosili interpelację do ministra spraw wewnętrz­
nych w sprawie prowokacyjnego ataku uzbrojonej 
policji na pochód robotników żyrardowskich w dn. 
1 maja (szczegółowy opis podany był w ..Robot­
niku" z dn. 15 maja). Interpelanci, opisawszy nie­
słychane postępowanie policji, które mogłoby skoń­
czyć się krwawem starciem, zapytują ministra spr. 
wewnętrznych, czy skłonny jest pociągnąć do od- 
pawiedzial.ności winnego zajść komisarza Sadow­
skiego oraz ukarać policjanta nr. 216, który szcze­
gólnie wojowniczo występował przeciw rofoolm- 

•koiA

wnioskodawca prosi Sejm o uchwalenie wezwania 
do Rządu, by cofnął rozporządzenie województwa 
poleskiego o likwidacji szpitala w Witczuiwce i za­
opatrzył ten szpitali w odpowiednie środki sani­
tarne. •

Kronika polityczna.
WALKA Z DROŻYZNĄ.

Na dzisiejszem posiedzeniu Komitetu e- 
konomicznego Rady Ministrów rozpatrywane 
będą wnioski Komisarza nadzwyczajnego do 
walki z drożyzną w sprawne zmiany kierunku 
działalności Głównego Urzędu Żywnościowe­
go w Poznaniu, który obeęnie raczej przyczy­
nia się do wzrostu drożyzny, niż do walki z 
nią, oraz w sprawne dalszych kredytów na 
walkę z drożyzną, bez których prawidłowa 
działalność Komisarjatu i organizacji spożyw­
ców nie może być skuteczna.

Jednocześnie na dzisiejszem posiedzeniu 
Komitetu ekonomicznego ministrów rozpatry­
wany będzie projekt ustawy o środkach przy­
gotowawczych do wprowadzenia waluty 
złotej, której projekt opracowany został przez 
Ministerjum skarbu,

SZEF SZTABU ANGIELSKIEGO 
W WARSZAWIE.

W dniu wczorajszym bawiący w Warsza­
wie szef sztabu angielskiego gen. Cavan, w 
towarzystwie marszałka Piłsudskiego zwie­
dził obóz wyszkolenia w Zegrzu i był obecny 
na ćwiczeniach wychowańeów szkół wojsko­
wych i oddziałów ćwiczebnych.

Po południu gość angielski zwiedził lot­
nisko mokotowskie, wieczorem zaś podejmo­
wany był. przez posła angielskiego.

Dziś gen. Cavan zwiedzić ma Rember­
tów, gdzie odbędą się ćwiczenia artyłerji, po­
czerń podejmowany będzie przez ministra 
spraw wojskowych gen. Scsnkowskicgo. Po­
jutrze gen. Cavan wyjeżdża do Poznania.
Z KOMITETU EKONOMICZN. LIGI NARODÓW.

Zakończona wczoraj sesja komitetu ekonomicz­
nego Ligi Narodów ustaliła program międzynaro­
dowej konferencji celnej, zwołanej do Genewy na 
poł#wę' października, projekt arbitrażu handlowe­
go oraz zasady współdziałania z Międzynarodowem 
Biurem Prasy. W obradach komitetu ekonomicz- 
nc£<| brał udział ze strony polskiej p. Antoni Wic-

n*<

Za nagłością przemawiał r, dr. Zawadzki. 
Przeciwko r. tow. Snpotański i tow. Jaworowski.

Nagłość nie zostałaby uchwalona, gdyby Cb;ę- 
nic nie przyszło z pomocą 8 kupców i kamienicz- 
ników żydowskich przez powstrzymanie się od 
głosowania.

W meritum sprawy głos zabrał r. tow. Holów- 
ko i Jaworowski.

Następnie przemówił fajvmH^ tow. Toeplitz, 
który oświadczył, że w postępowaniu jego w  sto­
sunku do Rady M, i Magistratu niemą, ani cienia
niefojałności. Wyczerpał wszystkie środki. Po
2 latach systematycznego uniemożliwiania mu p ra­
cy — prawica śmie mu zarzucać nielojalność,

Wice prezydent Jankowski zamiast odpierać za­
rzuty, oświadczył, że stoi ponad wszelkiemi zarzu­
tami, a na insynuacje odpowiadać nie będzie.

Red. 7.au'-adzki przyzna je, te  tow. T, jest zdol­
nym i pracowitym, ale po wypadku z synem po­
winien był wyczuć atmosferę, jaka się wytworzy­

ła  i samemu ustąpić. Jest przeciwny 
spraw miejskich na forum publiczne.

W tyra samym mniej więcej duchu wyg 
piękne kazanie r. ks. Wyrzkowski.

Radny Lew uważa za najwłaściwsze, by 
wica na łamach swojej prasy odparła zarządy 
Toeplitza i oczyściła się z zarzutów.

Kad. tow. Szpotański składa krótkie 
czenie. Ani wy nas nie przekonacie, ani n>y ^  
nie przekonamy- W waszym sądzie u d zia łu , 
weźmiemy. Poczerń khib P. P. S. opuszcza 
drenie,

Wyjście łciw. naszych zdekompletowało 
która też — po kilku jeszcze przemówieniach 
rozeszła się.

Zaznaczyć należy, riż na początku pasted*** 
towarzysze Hołówko i Szpotański oświajdezy*^ ^
P. P. Ś. zaostrza swą opozycję w stosunku 
większości R. M. v

TELEGRAMY.
Dliii SsW im greccy Venizelos, Romanos i Alexaaidr£*jg 

angielskim delegatem Rumboltem, odby

niaWski, ekspertem zaś spraw celnych był p. Ru­
siński z Ministerjum Skarbu.

Z Rady Miejskiej
Dozorcy domowi. B adiel Agrilu.

Wniosek w sprawie tow. Toeplitza.

Przed porządkiem dziennym r. tow. T. Szpo- 
iański interpeluje prezydjum w sprawie dozorców 
domowych, którą to  sprawę prezydjum na przed1, 
ostatniem posiedzeniu solennie przyrzekło umie­
ścić na porztjdku dziennym najbliższego posie­
dzenia -

Przewodniczący usprawiedliwia się względa­
mi formalnemi. Odpowiedź ta oczywiście side Jęa- 
dawalnia radnych P. P.S. i  tow. Szpotański po­
wtórnie głos zabiera, piętnując wykrętną politykę 
prawicy R. M.. która wszelł^emi sposobami stara 
się ukręcić k a r t  sprawie dozorców domowych.

Tow. Szpotański zostaje kilkakrotnie iprzytwo. 
łany do porządku, wreszcie przewodniczący po­
zbawia go głosu.

A tak podjęty przez tow. Szpotańskiego podej­
muje tow. poseł Jaworowski, który w dalszym cią­
gu omawiając sprawę dozorców domowych, uzy­
skuje przyrzeczenie prezesa, że za 2 tygodnie 
sprawa la znajidzie się na porządku dziennym po­
siedzenia R. M. Ano, zobaczymy!

* Przystąpiono do rozpatrzenia porządku dzien­
nego, który jako pierwszy punkt miał budżet A. 
grihł na r. 1923. _ /

Referował go r. Ginlowt, a referował go tak, 
żc konia, z rzędem temu z obecnych na sali, któ­
ry chociażby jeden wyraz lub jedną liczbę usły­
szał.

Gdy miała nastąpić dyskusja nad budżetem, 
naraz wpłynął wniosek 16 prawicowych rajców o- 
graniczenia czasu przemówień do 5 minut. Niedo- 
warzesny ten pomysł dał doskonałą sposobność 
tow. Jaworowskiemu do pouczenia ohjeóskich o j­
czymów miasta, co to  jest budżet i jak budżet po­
winien być rozważany, roztrząsany i krytykowany.

Jakoś prawica dała się przekonać i wniosek j 
cofnęła.

W dyskusji nad" budżetem* Agrilu pierwszy 
głos z a b ra łV  tow. Szpotański. podkreślając różni­
cę pomiędzy dawną planową i rozumną gospodar­
ką, kiedy to na czele Agrilu stał tow. Toeplitz, a 
obecną — kiedy Agrit dostał się w  ręce rdepowo- - 
lanc, które wcześniej czy później te posiadłości j
. . . .  — i o \l.irt Arnt/i'CiTL'tiif t s m r x \n*yin?Pc~ ,

SZCZEGÓŁY NOW EJ NOTY NIEMIEC­
KIEJ.

W iedeń, 18 maja. (PAT.). — ,,Neuc 
Freie Presse" donosi z Berlina, że rząd 
niemiecki opracowuje obecnie nową notę 
do państw sprzymierzonych. Układ tej no­
ty będzie podobfcy do układu poprzed­
niej z tą jedynie różnicą, że  w  kwest;i 
gwarancji nowa nota wymienia dokładnie 
szczegóły, których nie było w  npcie po­
przedniej. Pozatem rząd niemiecki jedno­
cześnie z wysłaniem noty udzielił zaśn ie-« 
resowanym rządom poufnych wyjaśhień. 
Nowa nota nie będzie mogła być wysłana 
przed upływem- 14 dni.

RZĄD ANGIELSKI NIE CHCE W Y­
M IANY ZDAŃ Z NIEMCAMI.

W iedeń, 18 maja. (PA T.). Z Londy­
nu donoszą: Dyplomatyczny sprawozdawca 
„Daily Telegraph’1 donosi z kół półoficja-1- 
liych, że rząd angielski jest przeciwny 
wszelkiej wymianie zdań z Berlinem w  
sprawie propozycji niemieckich, ponieważ 
wymiana taka mogłaby wyw ołać-wrażenie 
rokowań przygotowawczych.

S M.BlllFV.
ZATW IERDZENIE W YROKU W  SPR A ­

W IE KRUPPA.
W iedeń, 18 maja. (PAT.). „Neue 

Freie Presse'1 donosi z Dusseldorfu: D ecy­
zją trybunału wojennego w  Dusseldorfie 
wyrok I-ej -instancji w  sprawie Kruppa i 
towarzyszy został zatwierdzony. Jedynie 
co do członka rady fabrycznej Mullera 
trybunał zdecydował przesłać sprawę do 
ponownego rozpatrzenia pr^ez I instancję.

SPISKI.
Dusseldorf, 18 maja. (PAT.). (P. R.).

W edług wiadomości z Bochum, związek  
Hackenkr eu tzi erów miał postanowić na 
tajnem zebraniu, wywołanie krwawych 
zajść między robotnikami, a wojskami o- 
kupacyjnymi. Syndykaty zaleciły robotni­
kom, aby nie porzucali pracy w  razie doj­
ścia do projektowanych zajść.

Paryż, 18 maja. (P A T .). Na wczoraj- 
szem posiedzeniu komisji do spraw zagra­
nicznych Poincare zaznaczył, że  wydatki

-się dłuższa konferencja Vemzelosa z IsTTl 
P ' 3 . S / 8 < *

NIEPOKÓJ ANGLJI. > 
W iedeń, 18 maja. (PA T.), —r 

Freie Presse" donosi z Londynu, że w  
tejszycff kołach politycznych panuje zatl.ji 
pokojenie z powodu przebiegu konferc® 
lozańskiej.

POGŁOSKI O ULTIMATUM GREC- 
KIEM.

Berlin, 18 maja. (PAT,). „A chtuK
bend-blatt" donosi z Lozanny, że^
tam dziś pogłoska o postawieniu TurcU 
tśmatum -przez Grecję. Potwierdzenia 
wiadomości dotychczas .brak.

MmsisiKlHUPii. 1
KONFERENCJE Z KRASSINEM- ,

W c z ^ rLondyn. 1j8 maja. (PAT.). »* —
lord Curzon, Mac N elli i lord Creve P- 
jęli razem Krassina.

SZCZEGÓŁY KONFERENCJI.
Moskwa, 18 maja. (A. W .). L o r d  ^  , 

zon w  rozmowie z Krassinem orwiadó*^ 
że cdpovdedz sowietów na ultimatum 
angielski uważa za niewystarczającą i  ^ 
da wypełnienia wszystkich punktów, 
mieszczonych v.r nocie angielskiej, a ^
nowicie: zaprzestanie pronagandy, vTrCfi [

m m m m m mlowanie stosunku do obywateli angi*-*- 
w  Rosji i sprawę statków. Żadnych ^  
wań rząd angielski wsizczynać z Rosjft i

W  kołach politycznych w
panuje przekonanie, że sowiety na d a ^
ustępstwa nie pójdą, i że zerwanie sto-Ŝ  
ków dyplomatycznych rosyjsko-angie’9̂ iśtf

jest nieuniknione.
ZAŁATW IENIE SPRAW Y P A R O W E ^

Londyn, 18 maja. (PAT.), Jak -si®
wiaduje Biuro Reutera. Krassin dał 
nowi pełne zadośćuczynienie w  kwesłj1 K

_*  1 W T  __________________ :  —  ——. - . f i l . ^  .Arowców rybackich. W  spraw ę zarzutu, k 
tyczącego uprawiania propagandy, Kra 
zwrócił się po instrukcje do Moskwy.

PRZERW A W  P E R T R A K T A C J A ^  
Berlin, 18 maja. (A. W.) W edług Jf 

domości z Londynu o spotkaniu \  $  
Curzona z Krassinem wynika, iż tertntf1̂  
timatum angielskiego został przed ł’-52 ^
do czasii otrzymania przez Krassin^

‘związane z okupacją zagł. Ruhry osiągnę- strllkcji| z Moskwy w  sprawne p r o p a g ^
ły w dniu 1 m a,a cyfrę 62.6o0 tysięcy fr., sowieckkj w  Azji. Dopiero po nadelU,
z czego 61 tmljtmow przypada na wydatki , t . instrufccji maja bvć podjęte 
wojskowe, 2.630.000,na wydatki mne. Do- t ,  G ,rzo_ wczora; W ł P o ­
chody wynoszą ogółem 32.680.000, z cze­
go w łaściwe dochody z opłat celnych, po­
zwoleń, administracji lasów i domen, grzy­
wien i t. d, 36 miljonów, świadczenia w  
naturze 36.680.000. O dpowiadając, na za­
dane mu pytanie Poincare zaznaczył rów­
nież. że zmniejszenie długu niemieckiego 
mogłoby jego daniem być rozpatrywane 
tylko w związku z odnośnemi rekompensa­
tami w dziedzinie długów'm iędzysojuszni­
czych, co do bezpieczeństwa zaś Francji, 
to zdaniem premjera posiadanie lewego 
brzegu Renu'wystarczy dla zagwaranto­
wania tego bezpieczeństwa.

f i !  iI M I .

miejskie rozparcelują. Nje omieszkał przypomnieć

OBRADY KOMISJI FINANSO W EJ. 
Lozanna, 18 maja. (PAT.). (P. R.).

Pofccł tow. J. Dzięgielewski (Z. P. P. S.) zgło­
s ił iwnkrsek w sprawie likwidacji szpitala w gmi­
nie W itczuuka (pow. piński). W motywacji •wnio­
skodawca podkreśla brak pomocy lekarskiej na 
terenie Polesia, wobec czego znoszenie placówek 
sanitarnych jest rzeczą karygodną. W razie likwi­
dacji szpitala w Witczuwce ludność będzie odda­
lona od najbliższego ośrodka pomocy lekarskiej vj 
Pińsku o kilkadziesiąt kilometrów. ,Wobec tego

obecnym kierownikom Ag^u świńskiej afery, któ- j Komisja finansowa zajmowała d ę  sprawo- 
1 1 zdaniem podkomisji rzeczoznawców dla

tacje. Lord Curzon wczoraj był 
przez króla, z którym konferowały w ^  ; 
w ie zatargu sowiecko-angielskiego. -i
RZĄD UKRAIŃSKI POPIERA R ^ L f  

Berlin, 18 maja.’ (PAT.). Z 
donoszą: Rakowskij v/ysłał w  imieilUi y 
du ukraińskiego do lorda Curzona v‘° % f 
świadczającą, że rząd Ukrainy, so-lidaD^ 
je się z n e tą ‘rządu rosyjskiego, orą2 
wiadamiającą o zaniepokojeniu, jak5* j\c/ 
Ukrainie wywołała nota angielska d° * 44 i
sji. Nota wyraża nadzieję, iż zwyci®2̂  |
Anglji rozsądek i podkreślane 
przez rząd angielski -pragnienie utr̂ - 
nąa pokoju.

/ 1 
it#

ra swego cza-su głośraem echem odbita się w pra­
sie" i w sali posiedzeń R. M„ a która dotychczas 
nie jest należycie wyjaśniona.

Drugi z kolei mówca tow. r. Jaworowski pod­
dał druzgocącej krytyce sposób, w jaki opracowa­
no budżet Agrilu i podano go Radzie M.

Po przemówieniu tem przerwano dyskusję nad 
budżetem Agrilu i przystąpiono cfc wniosków -na­
głych. Odczytano wniosek nagły Kpi,a Narodowe, 
go-, wymierzony przeciwko ławnikowi tow, foepli- 
-tzowi następującej treści:

,,R. M. uznaje artykuł ławnika T. Toe­
plitza, zamieszczony w Nr. 124—125 „Robot­
nika z d. 9 i 10 h  m. p. t. „List otwarty" za 
czyn nielojalny członka Rady Miejskiej wo­
bec Rady Miejskiej, uniemożliwiający współ­
pracę z p. ToepUtzem",

spraw sanitarnych. Osiągnięto zasadnicze 
porozumienie co do wszystkich punktów 
sprawozdania. Komisja zajmowała się .na­
stępnie poszczegółnemi klauzulami finan- 
sowemi projektu traktatu. W  sprawie dłu­
gów tureckich, zaciągniętych w  Niemczech,
Austrji, Bułgarji i na Węgrzech, a- które 
stosownie do traktatów pokojowych winny 
być spłacone sojusznikom, komisja posta­
nowiła kwestję tę odroczyć do czasu d y ­
skusji końcowej.

NARADY TRW AJĄ.
Lozanna, 18 maja. (A. W .). Zagad- j żyzny

PfiEi s o i i f r a  mm. w
Berlin, 18 maja. (PAT-). ..Vor«jj^  

donosi, że wczoraj w iec^ rem  zebrał - w  
Hamburgu komitet wykonawczy H-c] J y  
dzynarodówki. W  posiedzeniu brali &
De Brugger i Vandervelde (Belgja), łjjjfrf 
stra (Hoiandja), Shaw (Anglja). Sta'■ Jt/ 
(Danja), W eis (Nkm cy), Branting l 
cia) i kilku innęch delegatów. 
organizacyjny odbył posiedzenie dzbn* 
południem.

nu Will W__
Gdańsk, 18 maja. (PAT.). — 

gdańskie zamieszczają alarmujące af ^  
ły  na 4etnat katastrofalnego ■ w z ro s tu  
żyzny w  Gdańsku w  ostatnich 2

nienie odszkodowań grecko-tureckich wy- j dniach. Dzienniki stwierdzają, że c 
suwa się obecnie na czoło konferencji. Po ! wnośc: i materjałów o d z ie ż o w y c h  *  
konferencjach, które prowadzili delegaci i w tym okresie o 150%.
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Wn /a’ *8 maja. (PAT). — Urzędowo 
T̂̂ Unókują: Wczoraj minister wojny M.u- 

Pełniący funkcje ministra spraw 
r^ranicznych, przyjął charge d'affaires 

ckiego w Sofji Rafaeli'ego, który złożył 
^^oświadczenie w sprawie wydalania lud- 

bułgarskiej z Tracji zachodniej. 0 -  
>ar̂  Zaiąc w7(1jano rozkazy w sprawie 
^^j^stania wydaleń i internowania lud- 
fe bułgarskiej w Tracji Zachodniej, o- 

Grecja byłaby skłonną udzielić ze- 
m  Powrót wydalonych do ich sie- 

3  Rafaeli podkreślił, że Grecja pragnie 
tornad stosunki dobrego sąsiedztwa z 

^ S a rją .
Minister Murawiew' odpowiedział, że 

fe bułgarski przyjmuje ao wiadomości 
I^^Pewnienia, zauważył jednak, że rząd 
Iĵ Ŝ ie, aby powrót wydalonych odbywał 

Pod odpowiednią kontrolą.

PfEies o d n u  wuMi M a i l
BiaiHi.

^  .Berlin, 18 maja. (PAT). — W Mo- 
ko ,UTn toczY s‘9 obecnie proces przeciw- 
jjj. niejakiemu dr. Ganslerowi o obrazę 
®̂zYdenta republiki niemieckiej Eberta, 

nazwał Eberta zdrajcą stanu. 0 -  
z a Pr o Pcmowa â  przeprowadzenie do- 
prawdy, powołując się na broszurę 

k.p^dcmanna, z której wynika, że Ebert 
J  Współwinnym. w strajku w fabrykach 
j^pnicji w r. 1918, który to strajk był 

stanu. Sąd przychylił się do wnio- 
obrony i postanowił przesłuchać jako 

lodków: prezydenta republiki niemiec- 
Eberta, dalej Scheidemanna, Lede- 

Bartha i Dittmanna.

si
I  i- Pertraktacje włosko _ jugosłowiańskie w

Kjcki zostały podjęte, 
w W Dortmundzie i okolicy doszło dziś do

I ftivi C'n rozruchów komunistycznych. Setki komu- 
. rczac zaatakowały oddział policji, który zmu. 

[ t: Y był użyć broni palnej, zabijając i raniąc
° kilku robotników. Rozruchy trwają dalej,

c  Londyński parlament odroczył swe obra-
28 maja.

I ^  ' 90 osób aresztowanych w Anglji i interco-
w?Wi w Irlandii zostało wypuszczonych na 

*#Q<ć.

Rozmaitości.
Droga listonosza.

Obliczono niedawno, iż jeden z listonoszów w 
1$ ?°C51em Yorkishire, który był w służbie przez 
^  *Ł odbył przez ten czas piechotą, wypełniając 

°ie obowiązki — 245,780 kim.

Paderewski zarobi! 460,000 dolarów!
tyK "  ciągu pięciu miesięcy swojej karjery mu- 

iL »ej zarobił Paderewski na scenach amerykań- 
1 460,000 dolarów, czyli przeszło 22 miljardy 

licząc dolar po 48,000 mk.
Mezły zarobek!

I

Głosy Czytelników.
°*ttneczki maKOwie. (Ziemia Łomżyńskaj. 
^  jak okropny sposób jest wyzyskiwany nie- 

^3̂ n izowany robotnik, w obronie którego nie 
u kto stanąć, mogą posłużyć, jako dowód, na- 

P̂ i c e fakty:
Makowie, ziemi Łomżyńskiej, robotnicy, 

f^.^jhtieni w garbarniach p. Szulima Rajczyka, za- 
tygodniowo 13 do 15 tysięcy marek; w tym 

O k u ,  a nawet mniej, zarabiają robotnicy bu- 
bq^^i i niefachowi,,zatrudnieni przy różnych ro-

lepsza jest tu np. dola robotników rol- 
<%„ 1 Posiadających Związek, który staje w ich 

yjle i nie pozwala wyzyskiwać, 
litego też solą w oku jest dla obszarników 

lt|t h,żacja robotnicza, którą też starają się viszel- 
sPosobami rozbić. Jak wszędzie, lak i tu po-

> h
i,

;*h,

'Ul w tein gorliwie kler. I oto stale na kaza- 
ludnoić miejscowa, zamiast pociechy religij- 

S!Vszy wściekłe ujadania na socjalistów, że 
‘V-11 doprowadzić kraj do tego, by u nas rozstrze- 
Wjc ‘ księży, jak bolszewicy w Rosji ks. Budkie- 

^  > że związki robotnicze nie powinny istnieć, 
adza bogatych jest przeznaczona od Boga i t.p. 

k,- Przyjrzyjmy się działalności głównego pro- 
°ra tych „prawd'1, ks. Józefa Mnichnikow- 

Ksiądz ten dopiero przed rokiem objął 
Makowskie i działalność swą rozpoczął 

tu(fc. S0. że usunął z zajmowanej posady organistę 
p. Wincentego Rostkowskiego, który 

Un przy tym kościele przez 27 lat. Wypadek 
kr^kurzyl wszystkich mieszkańców Makowa. 

ard,ziej, że cieszący się ogólną sympalją sta- 
M-letni, którego 2 synowie padli w wojnie 

^  *° - boilszewickiej, mógłby jeszcze wykony- 
*Vvą pracę, gdyż jest w pełni sił, a tak został 
anV na żebraczy kij przez samowolę klechy.

jak postępują ci, którzy obłudnie głoszą 
e®cijańską miłość bliźniego1'.

ś . t
WŁAD YS ŁAW OLEWIŃSKI

Vice-Prezes Głównej Komisji Ziemskiej
Z m a ri ś m ie r c ią  t r a g ic z n ą  w  dn. 17 m aja  1923 r .

W zmarłym tracimy ideowego i oddanego sprawie Polskiej pracownika. 
Padł na stanowisku. Cześć Jego pamięci.

Pracownic; H w n o  M a  M i e n

M ICHAŁ P O M Y K A L 8 K I
Emeryt, b. kasjer Izby Skarbowej Warszawskiej.

Opatrzony Św. Sakramentami, po długich i ciężkich cierpieniach zmarł dn. 18 maja 1923 r., 
przeżywszy lat 75,

Pogrążeni w głębokim smutku Synowie, Synowe, Wnuczki i Rodzina zapraszają krewnych, 
przyjaciół i znajomych na

Nabożeństwo Żałobne
odbyć się mające w kościele Św. Aleksandra w dniu 21 b. ni. o godz. 10 rano oraz na wyprowa­
dzenie zwłok po skończonem nabożeństwie na cmentarz powązkowski do grobu rodzinnnego.

Ruch robotniczy I Życie gospodarcze.
Co dają skarbow i monopole?

W edle danych zebranych przez M iniste- 
rjum skarbu dochód z monopoli dał skarbowi 
Państw a w r. ub. 44 497 miljonów m arek pol­
skich.

Najwięcej dał monopol tytum owy, bo 
praw ie 35 miljardów, solny zaś praw ie 10 
miljardów

Lotcrja państw ow a przyniosła skarbowi 
319 i pół miljona mk.

Z życia pariji
POSIEDZENIE C. K. W.

Posiedzenie C. K. W. odbędzie się dziś 
o godz. 11 rano w ickalu klubu Z. P. P. S. 
Obecność wszystkich członków C. K. W. 
obowiązkowa.

KONFISKATA „NAPRZODU11.
Czytamy w  „Naprzodzie":
„Naprzód" z dn. 17 b. m. został skonfi­

skowany, P rokura tu ra  krakow ska, już po raz 
drugi, jest niezadowolona z krytyki fakultetu  
medycznego U niw ersytetu Jagiellońskiego, 
k tórej daliśmy w yraz w artykule pod tytułem  
„Protest lekarzy-Żydów".

W sobotę, dn. 19 b. m.
Egzekutywa OKR. PPS. O godz. 6 w lokalu 

OKR.. Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie egzekutywy OKR., na które proszeni są o ko­
nieczne i punktualne przybycie wszyscy członko­
wie egzekutywy.

Ruch zawodowy
W arsz. R ada Związków Zawodowych.

W e w torek, dn. 22 b. m. o godz. 5-ej po poł. 
odbędzie się posiedzenie Prezydjum  W ar­
szawskiej Rady Związków Zawodowych.

S ekretarja t W . R. Z. Z.
Centralny Związek Robotników Przemyśla 

Spożywczego. Zarząd oddziału piekarzy Zw. Zaw. 
Rob. Przem. Spoż. komunikuje, że praca świątecz­
na kończy się w sobotę, d. 19 m, m. o godz. 1 po 
południu, zaczyna się zaś we wtorek, dn. 22 b. m. 
o godz. 6 rano.

K onkurencja O rkiestr W ojskowych.
W  jaki sposób orkiestry  wojskowe kon­

kurują z orkiestram i cywilncmi świadczy na­
stępujący fakt:

W  Nałęczowie od lat 20 grywał zespół 
Zw. Muzyków. W  tym roku Zarząd uzdrowi­
ska zaangażował orkiestrę wojskową, gdyż 
la  zgodziła się 'grać za niższą opłatę. W brew  
rozkazowi M S Wojsk., mocą którego orkic-, 
strom wojskowym nic wolno konkurow ać z 
Cywilncmi — wojskowi muzycy pobierać bę­
dą dziennie o ośm tysięcy m arek mniej od ce­
ny ustalonej. Dzięki tej konkurencyjnej cenie 
liczba bezrobotnych muzyków wzrośnie.

Cóż na to pan M inister spraw  wojsko­
wych.

Zatarg w przemyśle włókienniczym w Zelo­
wie. Niedawno zlikwidowany został zatarg w 
przemyśle włókienniczym w Zelowie. Dzięki in­
terwencji inspektoratu pracy przemysłowcy zgo­
dzili się na ruchomą podwyżkę i robotnicy przy- 
stąpili do pracy. Wczoraj do inspektora pracy 
przybyła z Zelowa delegacja robotników, która 
zakomunikowała, iż fabrykanci w Zelowie ogło­
sili lokaut we wszystkich fabrykach z powodu, iż 
robotnicy żądali przyznania im podwyżki, otrzy­
manej przez robotników w przemyśle łódzkim. 
W związku z tern wyjeżdża do Zelowa inspektor 
pracy, p. Zieliński.

Ruch kult.-ośwSatowy*
Ze Związku Niezależnej Młodzieży Socjali­

stycznej. We wtorek dn. 22 b. m. o godz. 7 '/• w. 
w sali T. M. P., Bracka 18, I li piętro, odbędzie 
się Nadzwyczajne Walne Zebranie Z. N. M. S. w 

; sprawie ogólno-akadomicklego Zjazdu. Obecność 
i wszystkich członków konieczna,

Notowania giełdy warszawskiej.
Dolary St. Zjedn. 48500 — 48000. 
Marki niemieckie 1,04 VI — 1,03 V;. 
Belgja 2797 V- —  2780.
Holandia 19150 — 18850.
Londyn 223500 — 225750 — 2235000. 
Paryż 3220 — 3240 — 3225.
Praga 1455.
Szwajcarja 8810 — 8725.
Wiedeń 69 — 67.
Wiochy 2377Ji — 2360.

D r. Jan  AŁAPiN KT,Ł
49-44, B. siar. ordyn. ki. szp. św. Łaz. Chor. wener. 

skórne, niemoc płciowa, po 2 pp. 5—V /2 w.

POCENIE usuwa radykalnie 

NÓG Ł A Z I K  „ E G E -

Ma r a t y  i a a  gotówką
Wielki wybór wiosennych garniturów i pait goto­
wych i na zamówienia, ostatnie fasony. Najmo­

dniejsze desenie. Palta nieprzemakalne.
W .  W O Y N O ,  Ż óraw in  25 , nt. 3.

UWflGfl: I-e piętro front.

f e t

P A I K A
są trwalsze od skóry, chronią nogi, oszczę­

dzają obuwie.
PAILtiftA — KAUCZUK (Sp. z ogr. odp.). 

Skiad fabryczny: Warszawa. Kupiecka 10 (dom 
przejściowy, Nalewki 39). Tel. 288-82.

ŃA RATY
25“ś ta n ie j  wykwintne C k ry c ia  d a m sk ie , k o-  
s tju m y , u b iory  m ę sk ie  oraz m a n u fa k tu rę
N ow olip ie  3 0 , m. 8 , front II piętro.

d z ie c i, o r a z  o só b  w ą tły c h  i a« 
n em iczn y ch

zamiast tran u
JE C O R O Ł

e. s u m
MARSZAŁKOWSKA 54 . T oi. 13-19.

Jedna butelka JECOROLCJ zastępuje kilo­
gram najlepszego tranu.

KRONIKA.
STAN POGODY

(według danych Państw. Instyt. Meteorologiczn,).
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie 15.0, najniższa 10,2, Przewidywany 
przebieg pogody w dniu dzisiejszym: Przeważnie 
pochmurno, miejscami deszcze, dość chłodno, u- 
miarkowane wiatry zachodnie i północno-zacho­
dnie.

Ceny w handlu detalicznym. W okresie od 6 
od 12 maja obserwowano naogół wzrost cen arty­
kułów codziennego spożycia. Zwyżka nie doty­
czyła kilku tylko produktów, ceny których bardzo 
nieznacznie spadły.

Koszt żywności podniósł się \V tyg. ub. w sto­
sunku do tyg. poprz. o 2,34%. W porównaniu ze 
średnim kosztem żywności w kwietniu wzrost za 
tydz. ub. wynosi 8,79%, za dwa tyg. ub. 7,54%.

Tymczasowa Rada Spożywców. Tymczasowa 
Rada Spożywców, powołana do życia na ostatniem 
posiedzeniu rady ministrów, stanowić będzie roz­
winięcie istniejącego komitetu doradczego przy 
nadzwyczajnym komisarzu zwalczania drożyzny. 
Komitet doradczy składał się z 5 osób, natomiast 
rada spożywców liczyć będzie 10 członków: pię­
ciu przedstawicieli powołanych przez ministra 
spraw wewnętrznych na wniosek nadz-wyczajnego 
komisarza zwalczania drożyzny z pośród wybitnych 
fachowców w dziedzinie aprowizacji oyaz pięciu 
przedstawicieli po jednysn od związku miast pol­
skich oraz tow. aprowizacji miast i 3 największych 
ogólno - krajowych związków spółdzielczych, re­
prezentujących 3 kategorje ludności: ogólno-miej- 
ską, robotników i urzędników. Tymczasowa ra­
da spożywców będzie miała charakter ściśle do­
radczy na wzór rad fachowych, istniejących przy 
innych ministerjach, jak rady: kolejowa, przemy­
słowo - handlowa, chemiczna i in. Rada spożyw­
cza wydawać będzie opinje o wszystkich wnios­
kach składanych radzie ministrów czy sejmowi w 
sprawach aprowizacyjnych. (B. I. P.).

Z Wolnej Wszechnicy Polskiej. Najbliższe 
egzaminy wstępne dla kandydatów na wszystkie 
wydziały Wszechnicy odbędą się dn. 13, 14 i 15 
czerwca. Podania przyjmuje Sekretarjat W.W.P. 
od dnia 25 maja dc dnia 10 czerwca,

Autcbusy na Bielany. Na Zielone Świątki o- 
prócz o wiele zwiększonej ilości autobusów, które 
za normalną opłatą będą kursować z Muranowa 
do Marymontu, dyrekcja tramwajów miejskich u- 
ruchamia specjalnie przystosowane wozy ciężaro­
we z pl. Zamkowego na Bielany. Wozy te jeździć 
będą bez stawania na przystankach, a opłata w su -, 
mie 5 tysięcy mk. będzie pobierana na stacjach 
krańcowych. Na żądanie będą także wydawane 
na pl. Zamkowym bilety na przejazd w jedną i dru­
gą stronę za sumę 10 tys. mk. od osoby.

Choroby zakaźne w Warszawie. W okresie od 
6 od 12 maja zarejestrowano wśród ludności War­
szawy 68 wypadków chorób zakaźnych, w tem odry 
11. szkarlatyny 11, duru brzusznego 5, duru plami­
stego 4, zimnicy (malarji) 4, błonicy (dyfterytu) 3, 
śpiączki 3.
ZEBRANIA I ODCZYTY.

Warszawskie Koło Dramatyczne. W nied^ ic- 
lę, dn, 20 b. m., o godz. 12 w południe, w gmachu 
Związku Pracowników Handlowych i Przemysło­
wych m. st. Warszawy (Sienna 16) odbędzie się Ze­
branie Dyskusyjne Warszawskiego Koła Drama­
tycznego, poprzedzone pogadanką Karola Hoffma­
na na temat; „Czegom się nauczył w Reducie11.
ZABAWY.

Z Polskiego Klubu Artystycznego. Sezon to­
warzyski w Klubie Artystycznym (hotel Polonjal 
kończy się w ostatnich dniach maja. Odbędą się 
jeszcze dwie wieczornice taneczne: 19 i 26 b. n .  
(soboty) i jeden wieczór towarzyski w czwartek, 
24 b. m. Sezon jesienny Klubu rozpocznie się w. 
drugiej połowie września.
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WYPADKI:
Zbrodnia dla dwuch miljonów marek. Na dro­

dze w pobliżu miasteczka Proszowic, niewykryci 
sprawcy zamordowali jakiemś tępem narzędziem 
Lejbusia Wajnrycha. Po dokonaniu zbrodni za­
bójcy zrabowali ofierze dwa miljony marek.

Zastrzelenie złodzieja. Przy ul. Prądzyńskie- 
go i Kolejowej posterunkowy XXII komisarjatu, 
Adam Małkowski, wystrzałem z rewolweru zabił 
22-letniego Edmunda Zadzierskiego, znanego zło­
dzieja kolejowego, podejrzanego o kradzież dwuch 
bel manufaktury z wagonu na stacji głównej towa­
rowej. Zwłoki przewieziono do prosektorjum.

Przygnieciony belą sukna. Z platformy wjeż­
dżającej do bramy domu przy ul. Franciszkańskiej 
Nr. 21 spadła bela manufaktury i przygniotła prze­
chodzącego przez bramę 6-letnjego Szymona Dro- 
djewskiego. Lekarz Pogotowia stwierdził powikła­
ne złamanie prawego podudzia i po opatrunku, 
przewiózł chłopca do lecznicy Seydemana.

Wypadek samochodowy. Samochód Nr. 15562, 
prowadzony przez szofera, Marjana Kurczewskie­
go, najechał na 50-letnią Józefę Leszczyńską, któ­
ra przechodziła jezdnią przed domem Nr. 17 przy 
ul. Królewskiej. Leszczyńska doznała potłuczenia 
lewej kości policzkowej. Poszwankowaną przewie­
ziono tymże samochodem do szpitala św. Rocha.

Tragiczny epilog sprzeczki małżeńskiej. 22-let- 
nia Marja Starostowa, żona dorożkarza, po sprzecz­
ce z mężem otruła się esencją octowa. Pogotowie 
przewiozło desperatkę w stanie ciężkim do szpita­
la Drieciątka Jezus, gdzie wkrótce zmarła.

Wóz z końmi i woźnicą w Wiśle. Nocy wczo­
rajszej około godz. 2-ej woźnica taboru miejskiego, 
Jan Adamiec podjechał wozem parokonnym nad 
brzeg Wisły w celu wyrzucenia śmieci na brzeg. 
W czasie tej czynności stojący _ tyłem do brzegu 
wóz, wskutek oberwania się ziemi, stoczył się wraz 
z końmi do Wisły, głębokiej w tem miejscu na 
6 — 7 łokci. Na krzyk tonącego Adama nadbie­
gli dyżurni posterunkowi, którzy woźnicę wy­
ratowali, natomiast konie z wozem poszły na 
dno. Zawiadomiony o wypadku tabor miejski 
wysłał na miejsce kilku ludzi z przyrządami, któ­
rzy z pomocą rybaków i policji około godz. 5 rano 
wydobyli wóz z utopionemi końmi.

Z sądów.
Sprawa red. Strońskiego.

Wczoraj wyd. XII karny sądu okręgowego roz­
poznawał sprawę red. „Rzeczpospolitej”, St. Stroń­
skiego, oskarżonego z art. 154 cz. 2 K. K. (niepo- 
szanowanie władzy) z powodu artykułu p. t. „W 
matni", zamieszczonego dn. 29 lipca r, ub. w wy­
mienionym dzienniku.

W artykule tym p. Stroński użył wyrażeń obel­
żywych w stosunku do ówczesnego Naczelnika 
Państwa.

Jako świadkowie odwodowi zeznawali wczo­

raj posłowie: ks. Lutosławski, Korfanty i Dubano- 
wicz, których zeznania nic rzeczowego do sprawy 
nie wniosły, zawierając jedynie oklepane i puste
frazesy nacjonalistyczne.

Sąd skazał red. Strońskiego na 100,000 mk. 
grzywny z zamianą na 2 tygodnie aresztu.

Zabójstwo rabunkowe.
Wśród osądzonych świeżo w wojskowym są­

dzie okręgowym w Warszawie spraw duże zacie­
kawienie obudził proces szeregowca 16 p. a. p., 
Antoniego Rybaka, oskarżonego o współudział w 
zabójstwie rabunkowem, wraz z innymi cywilnymi 
spólnikami w dn. 18 stycznia r. ub. w Warszawie 
ptzy u1!. Tarczyńskiej Nr. 21 na osobie małżonków 
Józefa i Antoniny Rudzińskich.

O osądzeniu spólników oskarżonego R. przez 
sąd okręgowy cywilny i wydzieleniu przez tenże 
sąd sprawy Rybaka, z uwagi na należenie jego do 
wojska, pisaliśmy obszerniej w czasie właściwym.

Obecnie, po trzydniowej rozprawie Rybak ska­
zany został na karę śmierci przez rozstrzelanie.

Teatr i muzyka.
Teatr Wielki. Dziś „Dama pikowa". Jutro 

„Bajka". W poniedziałek „Hrabina".
Teatr Rozmaitości. Codziennie „Rozbitki". 
Teatr Reduta. Codziennie wieczorem „Turoń". 

Jutro popołudniu „Lekkoduch".
Teatr im. Bogusławskiego. Dziś „Sułkowski'*. 
Teatr Polski. Codziennie „Wielki Don Juan", 

Jutro o godz. 3,30 popoł. po cenach zniżonych „To, 
co najważniejsze".

Teatr Mały. Codziennie „Szkoła kokot". 
Teatr Komedja. Codziennie „Musisz byó mo­

ją".
Teatr Nowy. Dziś i dni następnych „Królowa

Fal".
Teak Nowości. Dziś i codziennie ,Kokaina" 

i „Welon Pierrotki’.
Teatr Praski. Dziś premjera „Wesoły Baron". 
Teatr Powszechny. Dziś i w poniedziałek „Co 

on robi w nocy". Jutro o godz. 4 popoł. i wiecz. 
„Hrabina Tłomok".

Z Filharmonji. Niedzielny poranek poświę4®' 
ny będzie Chopinowi. Na program złożą się Pr°* 
dukcje orkiestry fiłharmonicznej pod dyrekcja P 
Ozimińskiego oraz gra na fortepjanie p. Róży ®eB 
zefowej. ,

W niedzielę popołudniu odbędzie się re£1 
świetnego pjanisty, Alfreda Hoehna,

„QUI PRO QUO".
Dr. Stieglitz.

Teatrzyk „Qui Pro Quo" wystąpił obecait 
premierą komedjową. Sztuka, osnuta na tle żYf 
wiedeńskich żydów, odznacza się doskonałą " ^
wą sceniczną i świetnie narysowanemi sylw et 
bohaterów.

Możnaby zarzucić, że, jak na komedję, za® 
w niej pierwiastka tragicznego. Postać niesz®** 
śliwego ofca, odepchniętego przez lekkomyśl°eJ  
syna, jest naprawdę wzruszająca. Sytuacje zr*** 
tą tak liryczne, jak i komiczne, wykorzystano ***
komicie. Zwłaszcza efektownie wypadła
końcowa z aktu 3, w którym starzy przyj®®1* 
„godzą" się na terenie gry w domino. Wogóle P  ̂
stać Maurycego Kuplera i starego Stieglitza są s®*1* 
rakteryzowane doskonale, a ich djalogi są oieir°*

Rolę starego Stieglitza z prawdziwym t 
mem odtworzył artysta teatru Bagatela w 
wie, Ignacy Berski. Maurycego Kuplera o&e&* 
z całą starannością p. Boroński. Pani Cha*®* 
zwykle tak swobodna, jako żona Kuplera była 
by skrępowana, a p. Winawer, grający dr. Stiw , 
Iza, przeszarżował sztywnością tak postaci, i*^
wymowy.

łka-

Sport.
Wyjazd reprezentacji Warszawy do Rewł*
Onegdaj ■wieczorem wyjechała do Rewia ® 

zawody piłki nożnej dn. 20 b. m. reprezentuj
Warszawy w składzie następującym: Loth II
Czyżewski (P.), Bujak (L.), Gebethner — Lot  ̂
(P.). Wiśniewski (L.), Sobolta (L.), Tupaisld 
Hamburger (P.), Czech (L.), Zantman (P.).

NAJLEPSZĄ CYKORIA
'A R O W A N A

GLEBA
SPÓŁKA ZIEMIAŃSKA

PRODUCENTÓW CYKORJI
RUTKOWSKI.ŁISSOWSKllS54

H A  E A T Y
moźnń się ubierać elegancko w pierwszorzędnej pracowni ubiorów 

m ę sk ic h  i d a m sk ich
ZŁOTA 2 6 , m . 12, 

ta l. 187-65.M . ~ C  W E  J K O

N a  K ą t y !  Z a  g * o t ó w k ę !

DAWNIEJ R .B O H N E  &C«

drukuW yszła  z
i jest do nabycia ciekawa broszura p. t.

Mm M fl Jezuitów i Batowi w Krahowis”
na temat:

„nieśmiertelność duszy ludzkiej”
Kto przyśle 1500 Mk. pod adresem: C. K a s p rz y k o w s k i,  

Skrzynka 248, Warszawa, otrzyma odwrotną pocztą ciekawą książkę, 
Z a  z a lic z k ą  n ic  w y sy ła m y .

M a p a ty  i  z a  g o t ó w k ę !
Ubiory męskie gotowe i na zamówienia, olbrzymi wybór materja 

lów krajowych i zagranicznych
M a r s z a ł k o w a k i i  Ń r .  3 S

M agazyn U biorów  M ęsk ich
Bankom i kooperatywom specjalne rabaty.

H  UtŁ cl* "Ib 3T
Wielki wybór u b ra n ia  m ę s k ie ,  saki, palta, o k r y c ia  i k o s t iu ­
m y d a m sk ie  gotowe I na zamówienia z własnych I powierzo­

nych materjalćw oraz Bielizna damska i Męska

tylko u M. Rosenbluma Pańska 6 m. 8.

Okryci
nanle 

tylko u 
UWAGA

D a m sk ie , k o stju m y  i p a lta  Pierwszorzędne wyko-

A. Borkensztejna
Na składzie wielki wybór materjalów angielskich.

M A  R A T Y T
Wielki wybór ubrąń i palt m ęsk ich

O krycia d a m sk ie  D żem pry kol. 1 Kapy i O brusy
K ostjum y Suknia  le tn ie  S e r w e ty  koi.
S u k n ie  z  try k o tin y  F iranki C hustki jesienne
P łó tn o  w sztuczkach oraz WIELKI WYBÓR b ie lizn y  m ę sk ie j  i 

d a m sk ie j , strojnej batystowej i opalowej tylko
H oża  7 m . 47 . I-e piętro.

Ra Baty i za gotówkę
Tanio i elegancko można się ubierać w pracowni Ubiorów Męskich

i Damskich S C IB O L  i S - k a  
C e n t r a l a  L E S Z N O  7 3  m ,  i ,  t e l .  2 2 3 - 4 2

lw F iiji w Magazynie „Paryskim"
C h ło d n a  3 6 .

UWflGfl! Na składzie wielki wybór materjalów angielskich 
i krajowych.

W  o f i  mto p i!  m a  r a t y
okrycia damskie, kostjumy, ubiory męskie l manufaktura 

TŁd8 T w i l m a KARMELICKA 17, m . 6, 
JY J.łC I.1 Ł a ™  w  h r3 m ie  S»e p ię tr o .

H  NA R A T Y
Wykwintne okrycia,

Z A  g o t ó w k ą
kostjumy damskie epongowe i ubiory męskie. 

Tanio, bo w pracowni 
Z łota  16 nt. 2 9 , 2  b ra m a  w  p od w órzu .

N a  d o g o d o ^ & K i w a r u n k a c h
ubiory m ęsk ie, d ziecin n e i okrycia dam skie oraz towary

łokciow e
D . B o ć k o ,  Elektoralna 45, tel* 511-45.

Si Bil?
O krycia i K ostju m y  
d a m sk ie . U biory m ę­
s k ie  i d z ie c ię c e . Obu­
w ie . M aterja ły  b ła -  

w a tn e . B ie lizn a
P O L S Z Y K *

NIECRŁR 2. Tel. 295-03.

|  Czekoladę "■$£-
największej w kraju fabryki

t r  j M r  i i
Ż ą d a ć  w s z ę d z ie .

Przedstawicielstwo na b. Kongre­
sówkę i Kresy W schodnie: 

Dom Handlowy 
K arol P o m iń sk i i S y n o w ie , 
Warszawa, Wiejska 1, tel. 194-88. 

Warszawski Skład fabryczny 
tamże.

Br.niei Zofja Rostkowsn&
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. C hłodna f t i  2 6 , te­

lefon 99-29, od 3—5.

Na r a f y  i z a  g o tó w k ą  „
OKRYCIA MĘSKIE z  k ra jo w y ch  'i z a g r a n ic z n y c h  * r  

t e r ja łó w , pierwszorzędne I wykwintne wykonanie, poleca

Krawiec, Pańska 15 m. 2.

2 5 °:
zaliczki i  RITY i za ptMę zalictjsL

ubiory męskie, jesionki i saki tylko u ROTEMBEftGA, 
C iepła 3 , m . 3 0 .

Dr. mi J* Zalewski
lek. as. szpit. św. Łazarza. Choro­
by skórne I wener. Rnailzy krwi. 

Praga-Targowa 84, m. 2.
Teł. 77-83. 5—7. panie 4—5.

ANALIZY

8'|j r . - 7 ' | ,  w..

na s y f i l is  
try p er  i in. 

C hm ielna 54
wprost Dworca 

w niedziele 10—2.

06ŁUSZEfllA UltlJGfic.

i )  C weneryczne skór­
ne (tryper syfilis) 

leczy w krótkim czasie Dr. Cho- 
łodkowski. Niezamożnym ustęp­
stwo. Twarda 45 róg Złotej m. 2 
Telef. 246-07 do U rano i od 4-— 
7 w.

i ) weneryczne, skór­
ne, rzeżączkę, syfi­

lis leczy w krótkim czasie. Nie­
zamożnym ustępstwo. Dr. Wein- 
traub, Praga-Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej. Od 10 — 12 i 
4 — 7.
Rarniłnru sPodnie. żakiety, je-
UulliIłUljf sionki, sakpalta w ol­
brzymim wyborze z gotowych i 
na zamówienia z krajowych i za­
granicznych materjalów o 50$ ta­
niej jak wszędzie. Sprzedaż za 
gotówkę i na raty. Wytwórnia 
Ubiorów Męskich Sipowskl 1 Ma­
jewski, Chmielna 49 front m. 5 
(Narożny dom przy dworcu głó­
wnym).
fiiłtru Obrabiarki do drzewa i lldilj, żelaza, Motory, Lokomo- 
bile, Kotły, Maszyny parowe, Pom­
py parowe-centryfugalne, Maszy­
ny młyńskie, Turbiny, Transmi­
sje, Pasy, oraz inne maszyny dla 
każdego przemysłu i rękodzieła 
po cenach konkurencyjnych do­
starcza „Pilot". Lwów, Batore­
go L. 4. _________

od 235.000K 0 S T JH V  płaszcze od 200.000,

ZĘBY SZTUCZNE
Lek. dent. G. BRENDA

M iodow a II (dawniej 7).

bluzki od 35.000. Suknie. Duży 
wybór. Br. (Jnkiewicz, Hoża 54, 
m. 2.

K az im ie rz Górnicki leczy sku­
tecznie odciski naj­

więcej nawet zadawnione, zgru­
bienie skóry i wszelkie odparze­
nia. Nowe Brudno, ulica Pale­
styńska Nr. 4 m. 7. Od 7 — 8
wieczór.
Ha nitariD ma.ndolinic, skrzyp- 
IIu gildii!., cach lekcje gry  za­
sadniczej. Niecała 10—13.

broci „K asp rzyck iego*  ■— «  
nio—Hurtowo—Detalicznie -'JJw 
ty. Skład fabryczny — Warsż* |, 
reparacyjne Warszawa. Mar* 
kowska 153, telefon 104-51- ^  
działy, przedstawiciele: Cze5..,,
chowa flleja 43, Kielce, Lu®1 t
Wilno, Łuck. Zamawiać 01 ,ki-.. . , ...___ n-cłUI1listownie w Warszawie. Posz® * ,   i_.__  t nrfo*wani odbiorcy 
stawiciele.

hurtowi i PrZ

H A
letnie modne

alpagowa mefJW 
110 tys. mk, Patli' 
120 tys., 2 g a rn ^  

ry marynarkowe męskie po
tys. Sprzedam zaraz. Piękn® 
m. 11. Handlarze wyłączeni- .
  ?O buw ie
gotowe.

n a  r a t y  
szewców. 
Sienkiewicza 3.

najlepsi.
Obstaiun*1

SUKNIE e lf
spódnice, nuiiiii* | f

Najnowsze m o d e ...dżempry. najnowsze m o u -yjj- 
Specjalny dział materjałów e, 
walnych. Ceny konkurencVJ  ̂
„Magazyn D 9 ir j/ | Q ZąO jS  
Wiedeński* WUHM 3. na

mmmm repetytorów. rf\,
chowawczynie, bony, frebl° ^ 

‘ ‘ * do Y■wstąp lub zatelefonuj 
stwowego Urzędu Po!
Pracy, Ciepła Nr. 21, wejśd® f i  
placu Mirowskiego, telef 2 3 ^ /

Pośredni®*^

inżynierowie i
nicy drogowi. 

szać się do Państwowego j
Pośrednictwa Pracy, ..0 ?  :du

21,
go

wejście od placu 
telefon 232-16.

MiroWs
■1 •       —Lj!
“ . .  . na w'yjazd: bu® cy,

terzy, p o m o s t '
rachmistrze, sekretarze i 
fiści. Zgłaszać się P a ń s t* ^  
Urząd Pośrednictwa Pracy gi 
szawa, Ciepła 21. Wejści* 
Placu Mirowskiego. —  nrkuPBhltll z9rane połamane rijljf lub zamieniam na P uj« 
Plącę najwyższą cenę. PrzY1^1' 
sie również do reparacji * j.-ei' 
kie instrumenty muzyczne.
genbaum, Bielańska ! ■

Każdy winien - j 
najtańsze źródło ■ '8(i- 

• - - m e b l i  i otwiększy wybór 
Wyprzedam za 
sklep w bramie. Fllja Prag8 
kowska 1, sklep.

za bezcen. B a^ąP '

2 SAKPALTA
2 garnitury marynarkowe ^  
po 320 tysięcy, sprzedam 1 m ‘ 
Złota 34 — 20. H an d la rze  
czeni.  x 1

Yed#4t9r naciriuy dr, Feliks Perl. Redaktor o4w)óiedzi«lay Jerasy Szapiro, Wydawca: Rada Nacz. P, P. SL (Odbito w drukami „Robotnika",


